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Na miesiąc przed term inem
oddcdxq robotnicy Z jednoczenia Przem ysłow ego

dalszy obiekt przemysłowy kombinatu \owa Huia
, . "  zakładach pracy całego kraju odbywają się zebrania 
og. poświęcone 10/ rocznicy powstania PPR. W czasie zeb

za-
. —  . . . -----------„ . . . _______ ____  _____ _ zebrań

robotnicy podejmują dziesiątki cennych zobowiązań produk- 
tny ch i postanawiają spotęgować walkę o oszczędność, aby 

^  igospodarowanymi w ten sposób środkami przyspieszyć bu- 
• owę fundamentów socjalizmu.

Wśród zobowiązań, którymi | robotnicy 
, . f - v Pracujące woj. krakow- 1 
"»lego czczą lo rocznicę po­
wstania PPR, WySUWa Się na
nn° 0 z°bewiązanie załogi Z jed­
noczenia Przenp ■siowego, budu-
ją ce.l o lb rzym i ob iekt przem y­
ta0'^ ' W kom binacie Nowa IIu -  

■ Członkowie te j załogi posta- 
°w u i uczcić w ie lką  rocznicę 

spotęgowaniem wydajności i 
tempa pracy w  tym  stopniu.
B - na miesiąc przed wyzna- 
czonyln terminem wykończyć i 
nddac do użytku dalszy 
Przemysłowy kombinatu o ku- 

a . r *e Ponad 172 tys. m sześć. 
-Dzięki przedterm inow em u u ru ­
chom ieniu ob iektu uzyska się 
Ponadplanową produkcję  o war | 
tosci k ilkuse t tysięcy złotych, j 

Cenne zobowiązania p roduk­
cyjne pod ję li niem al wszyscy

łódzkich zakładów 
przem ysłu w łók ien sztucznych 
Postanowili oni przystąpić ma­
sowo do współzawodnictwa o 
miano najlepszego w zawodzie. 

We w roc ław sk ie j Fabryce 
I Maszyn Elektrycznych im. 
Dzierżyńskiego — p ierw si pocl- 

| ję li zobowiązania dla uczczenia 
10 rocznicy PPR m łodzi robot- 

| n icy z w ydzia łów  wózków aku- 
! m ulatorow ycb i na w ija ln i.'

Wszyscy m łodzi robotn icy z 
l F ab ryk i im. Dzierżyńskiego pod 

obiekt | ję li 'zobowiązania zwiększenia 
w ydajności pracy i zaoszczę­
dzenia znacznych ilości m ate­
ria łów . M. in. m łody e lek tryk  
ZM P -ow iec J. Szyrńer posta­
n o w ił zwiększyć Wydajność o 
12 proc. i o 10 proc. zm n ie j­
szyć zużycie m ateria łów  przy 
remoncie s iln ików . E le k tryk

| E. CzystogórSki zobowiązał się | 
skrócić czas napraw y jednego 

i z s iln ikó w  o 50 roboczo-godzin j 
[ Członkowie. ZM P-owskie.j b ry -  j 
I gady m echaników — Królikow- 
! ski, Bądolny i Kaczmarek zo- 
I bow iązali się skrócić o 4 dn i ; 
j te rm in  wykonania ważnej robo- ; 
ty przygotowawczej przy na­
praw ie maszyn elektrycznych.

2.550 ton węgla ponad 
plan styczniowi 

wydobędp yóm c* kop. 
im. Gen. Zawadzkiego
Dla uczczenia 10-tej rocznicy j 

powstania PPR górnicy kopa l­
ni „G eneral Zaw adzki“  postano- ; 
w i l i  w ykonać z poważną nad- ! 
wyżką styczniowy miesięczny j 
plan produkejny.

„N a jp iękn ie jszym  czynem, ja -  -

k im  załoga naszej kopa ln i mo­
że uczcić 10—tą rocznicę pow­
stania PPR — oświadczył 
przodujący gó rn ik  te j kopaln i 
— K. Pobiega — to wydobycie 
dodatkowych ton węgla. D la te ­
go w łaśnie postanawiam zw ięk­
szyć swe w y s iłk i i zamiast do­
tychczasowych 140 ni wykony­
wać 115' i normy.

Czołowy przodownik pracy 
F. Rączek postanow ił zrealizo­
wać swą normę w 112°,.

Na czoło wysuwa się również 
postanowienie młodzieżowej !>rv 
gady pomocniczej Z. M adej­
skiego. która wykonywać bę­
dzie w styczniu br. 205 ,. nor­
my.

Ogółem górnicy kopaln i im  
„G enerała Zawadzkiego“ po­
stanow ili wyprodukow ać w 
styczniu br. dodatkowo 2.550 
ton węgla.

P r z e c iw k o  i iz b r & j  
n o w e g o  W e h r m a  

p r o te s tu ją  ro b o tn ic a

ania

» o l s

łm. Stalina ; nym. Potężny obóz pokoju jest
się w po- w stanie utrzymać pokój“.

Robotnicy poznańscy na licznych masówkach dali 
w yraz swemu oburzeniu i zdecydowanie potępiali bez­
czelne oświadczenie rządu Adenauera dotyczące tworze­
nia nowego Wehrmachtu.

W zakładach 
m fs ó w k i odbyły
s. |y,ogólnych fabrykach. j W Poznańskich Zakł. Przem. 

R acjonalizator S. Szczepa- Odzieżowego im. Komuny Pa-
niak pow iedział: „Oświadczę- I ryskiej zgrom adzili się nie- ! 
wie kliki z. Bonn, płatnych a- mai wszyscy pracownicy.
Ren łów imperialistów amery- | W  jednom yśln ie  p rzy ję te j I 
kańskich, jest prowokacją j rezo luc ji czytam y: „Tw orze- i 
' ' ’obec miłujących pokój na- nie nowego W ehrm achtu, p o ­
rodów świata“. ! pierane przez faszystowskie

^  jednom yśln ie  uchw alonej i odwetowe s fe ry  fa b ryka n tó w  
rezo luc ji robo tn icy  zakładów  I n iem ieckich, godzi w żyw ot- 
! ip - S ta lina s tw ie rdza ją : „Z  ; ne in te resy narodu polskiego 
oburzeniem p rzy ję liśm y  w ia - | i w  nasze pokojow e budow - 
c omosć o oświadczeniu m a- j n ictw o. Lecz m y wiemy do- 
jo n e tko w e g o  rządu w  Bonn, i skonale, że razem z nami są
dotyczącym

Robotnicy Chontowa cicig pamięć bohaterów 
walk rewolucyjnych t 1919 roku

tV związku z 10-tą rocznicą powstania PPR na Śląsku od­
bywają się uroczystości poświęcone upamiętnieniu w elkich  
walk o wolność, o wyzwolenie społeczne i narodowe, jakie pro­
letariat śląski toczył w styczniu 191!) roku.

Po pierwszej w o jn ie  św ia to- ! Ojczyzną, gdy Odra i Nysa nie 
w ej pod w p ływ em  zwycięstwa .dzie lą a łączą dwa zaprzyjaźnio- 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo- ne narody masy pracujące 
lu c ji Październ ikow ej ruch mas Śląska w raz z całym  narodem 

¡pracujących na Śląsku przeciw z entuzjazmem i ofiarnością bu- 
ko nędzy, drożyźnie. n isk im  za- du ją nowe, szczęśliwe życie 
robkom , ja k ie  im przyniosła 1 Naród polski pod przewodnic- 
pierwsza wojna im peria listycz- lwem PZPR i je j przewodniczą 
na — znacznie wzrósł na sile. < ego BOLESŁAW A B IERU TA

W dniu 3 stycznia 1919 roku idzie ku jasnej przyszłości n im  
przed gmachem Inspekcji G ór- gięcie stojąc u boku Związku 
rjiczej w Chorzowie zgromadziły
się rzesze górn ików , domagając j 
się przeprowadzenia p e rtra k ta - i 
c ji o przyjęcie żądań s tra jk u ją - 1 
cych gó rn ików  Na polecenie 
baronów węglowych otworzono 
do górn ików  ogień z karabinów  | 
maszynowych. Na placu pozo- ‘ 
stało 19 zabitych i 20 ciężko I 
rannych.

W ydarzeniom  styczniowym  j 
poświęcona była uroczysta aka j 
demia, k tóra odbyta się ostatn io j 
w  sali Domu H u tn ika  w Cho- | 
rzowie. Przy stole prezydia lnym  | 
zasiedli b. członkowie KPP: De- ' 
ja, Gniełka, Ditrich, Malanda i ;

go W ehr ' T T 26" 18 now<?- | Niemcy w NRD i  m a ę y  l u d o - , ^ W e w s k i. J . J o s n *  ,
s Wehrmn^h. na pod- ' we Niemiec Zach., których j n i k ń w  nn

Radzieckiego w walce o postęp 
i pokój, którego chorążym jest 
W ielki S T A L IN “.

Ofensywa, 
która wyz

Polskę
(F— A  ohaterskie natarcie 
K • A r m i i  Radzieckiej ’
,g*' i  walczącej u je j  bo- 
M &■ ku  1 A rm i i  Wojska 

Polskiego rozpoczęte 
J2 stycznia 1945 ro­

ku, przyniosło wolność Polsce 
i usunęło najeźdźcę z granic 
naszej Ojczyzny.

Wie lka ofensywa zimowa 
przeprowadzona została z o l ­
brzymią s i łą ; niezmiernie szyb 
ko przetoczyła się przez zie­
mie polskie, które dzięki temu ; ;<i(,ru n f(u 
nie doznały zniszczeń, jakie  | 
powodują d ługotrwałe w a lk i

(  
* 
* 
*

* 
* 
*
(

ne przez Marszalka Ż u k o w a '  
gwałtownym manewrem o k rą - “  
ła jącym w yzw o li ły  17 stycz-J 
nia Warszawę i prowadzącJ 
równocześnie działania w fc te -i 
runku zachodnim, zadały nie- j  
przyjacie lowi potężne rozcina- (  
jące uderzenie, okrążyły  P o-(  
znoń. W ostatnich dniach s ty - (  
cznia jednostki pancerne tegof  
frontu byty już nad Odrą Na f  

I Frontu ?prawym  skrzydle
Białoruskiego posuwała się w 

północno - zachod-

Czołgi radzieckie na ulicach wyzwolonego K rakowa

R e a liz u je m y  u c h w a ły
Krajowej Narady Aktywu Szkolnego IW
— piszą u czn io w ie  ze w szys tk ich  szkó ł
Po Krajow ej Naradzie Aktyw u Szkolnego do redakcji na­

sze! napływa wiele listów od uczniów. W listach tych mlo-

W ehrm achtu. ------------  -------- , ------„ —
s.aw ie przym usowego poboru | nie reprezentuje pozostający 

•‘•oO.OOO żo łn ie rzy uzbro jo - ! na usługach amerykańskiego

dzież pisze o tym, jak realizuje 
Aktywu Szkolnego.

R.ych przez A m erykanów . N ie  
zastraszą nas jednak żadne 
próby rozniecenia ogniska no- 

w ojny. Z nam i jest w ie ł-  
. Zw iązek Radziecki, jest 

niezwyciężona A rm ia  Radżiec- | nicze 
a- btóra już raz dała 

uezkę
lora juz raz 

podżegaczom
na- 

wojen-

imperializmu rząd w Bonn.
Światowy obóz pokoju pod 

przewodnictwem Związku Ra­
dzieckiego i Wielkiego Stali­
na potrafi zniweczyć zbrod- 

zamiary neohitlerow- 
ców z Bonn i ich imperiali­
stycznych mocodawców“.

„Położąliśmp kres 
ściąganiu 

i  p o t i|J O U J ia d a n iu “

n ików  poległych w czasie k rw a - 
I w ej rzezi 1919 r.
| Zgromadzeni w ys łucha li prze- 
! mówienfa i sekretarza kom ite tu  
| m iejskiego PZPR -  P. Maże- j K ra jow a  N aradi. A k tyw u  
łona, k tó ry  po om ów ieniu prze- Szkolnego znalazła oddźwięk w 

I biegu rew o lucy jnych  w a lk , n a s z e j pracy _  pisze korespon- 
i s tw ie rdz ił: „Dziś gdy dzięki h i- ; dent ko] Bronisław Zakolski z 
I storycznemu zwycięstwu A rm ii BrzC7in k Lo{lz i. _  Dotychczas

w naszej szkole (sz&ola 11-let-

wytyczne Krajowej Narady

trzeba należycie w ykorzystyw ać 
lekcje.

„S praw ą najważniejszą jest 
lekc ja  i praca bezpośrednio z 
lekc ją  związana. Na czoło pra­
cy Z M P -ow sk ie j w szkole

A rm ii
Radzieckiej, u k tó re j boku w a l­
czyło Ludowe W ojsko Polskie — 
Śląsk połączył się na zawsze z

H m  o w a
o współpracy kulturalnej

między

P o ls k ą  a  N R D
pogłębi więzy przyjaźni 

miedzy obu narodami

Na zebraniach sprawozdawczo-wyborczyoh
m łodzież mówi:

...o walce z marnotrawstwem

leży stawiać troskę o w yd a j­
ność le k c ji“ . Te stówa tow. M at- 
wina zrozum ieli uczniowie 
Szkoły Ogólnokształcącej w 
PińczowiA

„Doświadczenia wskazują — 
pisze nasz korespondent kol, Je- 

¡ rzy Grzybczak z Pińczowa — j t P P  f P ° s o b '  ze codziennie jeden j R a  zrozumiana lek
z kolegow przychodzi wcześniej | ^  ^  w ięcej n¡¿ połowa na„

szej samodzielnej pracy w do­
mu. Czyż koledzy z klasy V I I I  b 

■ TO- „ O, io i mogą myśleć o dobrych w y n i- 
jkach , jeś li na le k c ji języka nie- 
| m ieckiego i f iz y k i odbyw ają

nia) „ k w it ło “ ściąganie i pod­
powiadanie. Obecnie — położy­
liśm y temu kres. Robim y to w \ |

Na zebraniu wyborczym  w  
kole oddziałowym  „Kp“ w Z a­
kładach Konstrukcji Żelaznych 
„Zastał“ \v Zielonej Górze w

j dyskus ji nad referatem  sprawo-
l łn i r  , i„ i  bm. baw iła  w BeL  zdawczym zabrało glos 14 człon- 
un ie  delegacja Rządu RP pod j

do klasy i w  m iarę wchodze­
nia kolegów pyta o odrobione 
lekcje. Daliśm y słowo, że bę­
dziemy m ów ić prawdę. W razie 
w ą tp liw ośc i — lekc je  spraw­
dzamy. Nazwiska uczniów, k tó ­
rzy nie o d rob ili le kc ji, są po­
dawane profesorom i nawet je - 

| żeli uczeń ściągnie lekc je  pod- 
| czas przerwy, to i tak profesor 
dowie si o tym.

Od 7— 12
ków. |

M ó w ili oni o słabej pracy Za- 
iządu kola, k ry ty k o w a li po­
szczególnych członków Zarządu, 
k tó rzy  zaniedbują się w pracy 
organ izacyjne j i zawodowej 
M. in. tow. Macek i tow  Zalew­
ski mówili o wzmożeniu przez 
ZMP-owców walki z - marno­
trawstwem, ja k ie  daje się za­

uważyć w  jednym  z działów 
Podkreśla li, że pe łnowartościo­
wy m ateria ł, k tó ry  powinien
być zawieziony do kuźn i, w y- ( temu ściąganie zredu-
wozony .jest poza halę i tam : k f ,ś do zera. s ła b i ucz-
lezy bezużytecznie . | n iow ie o trzvm uią  pomoc tak od

Dyskutanci w ysunę li w n ,o - | fesorów;  ja k J { Uczniów, ma­
sek, aby dział ten atsiltc: na j- \ \  h dobrze opanowany dany 
lepszymi robo tn ikam i Z M P -ow - | p̂ drn io t Naaczeni doświad­

czeniem, nie prowadzim y już 
, d ługo trw a łe j samopomocy, k tó - 

oszczędną gospodarkę. j ra i-ozleniw iała uczniów i przy-
Na zebraniu podjęto uchwałę. J zwycza.jała do nieustannej po-

aby wzómc walkę o obniżenie j jyjpęy Stosujem y pomoj: wtedy7,
gdy uczeń ma szczególne tru d -

cami, k tó rzy  w p łynę liby  na

kosztów własnych, 
marnotrawstwem na

waikę z 
zakładzie.

o tych, którxy zaniedbuj się w nauce

kierownictwem Wjcemin. Szkol 
nictwa Wyższego ob. H . Go- 
ia ński ego celem zawarcia z 
Rządem NRD długoterminowej 
umowy o współpracy kultura! 
nej oraz celem uzgodnienia pro­
gramu wymiany kulturalnej na 
rok  1952.

8 bm. nastąpiło podpisanie u- 
m ow y o współpracy k u ltu ra ln e j, 
k tó rą  w  im ien iu  strony po lskie j 
Podpisali: Szei Polsk ie j M is ji |
Dyp lom atycznej p rzy Rządzie i w
N R D Am basador Nadzwyczajny | 
i Pełnomocny ob. Izydorczyk " 1 
oraz W icemin. Szkoln ictw a 
Wyższego ob. Golański. W 
im ien iu  strony n iem ieckie j pod­
p isa li ym owę M in. Spraw Za­
granicznych p .  Georg Dertinger 
oraz Przewodniczący Państwo- 
we-i K om is ji dla Spraw  Sztuki ]
P- Holtzhaucr.
. P jnow a o w spółpracy k t j ltu -  
ra  nej została zawarta na la t 5.
s ta te p T i  pow°W ie do życia ,
M ies7.^0 3li0' ^ i emiecbE| K om isje  yg Państwowym Gospodar- 1 ry. Proponowano, aby Zarząd
współdz^ i k t .óre-i zadaniem jest i stwie Rolnym w Osowic, pow j kola ZM P organizował zbioro-
E ra m n  la lan ie w rea lizac ji p ro - , G łogów po odczytaniu lis tu  Z a - ; we wycieczki do kina, a ńa- 

L . ' ! i ’m iany k u ltu ra ln e j. 1 • . . .

w ie lu  kołach szkolnych 
wo.j. zielonogórskiego na 

zebraniach przedwyborczych i 
wyborczych młodzież ostro k r y ­
ty k u je  tych, k tó rzy  zaniedbują 
się w  nauce.

W Państwowym Liceum Pe­
dagogicznym w Nowej Soli na
zebraniu przedwyborczym  koła 
ZM P klasy I I I  B ZM P -ow cy 
k ry ty k o w a li przewodniczącego

koła klasowego tow. Borowca 
za to, że opuszcza .lekcje i za­
niedbuje się w nauce. S k ry ty ­
kowano również poszczególnych 
członków Zarządu koła. którzy 
poświęcając się pracy społecz­
nej zapom inają o nauce.

Na zebraniu tym młodzież 
skrytykowała również Zarząd 
Szkolny za lo, że organizuje za 
mało zajęć świetlicowych.

i „w ę d ró w k i"  po klasie, aby u- 
n iknąć pytania? Podobnie jest 

iw  klasch 11-tych. Są to dowo- 
| dy pewnego rodzaju bum elan- 
| ctwa. W alka o uczciwy stosu­
nek do le k c ji i ścisła współpra- 

jca>z gronem nauczycielskim  sta 
ly  się na jw ażnie jszym i zagad- 

| n ien iam i. Dotychczas tego nie 
przestrzegaliśmy. Dopiero w y - 

j tyczne K ra jo w e j Narady A k ty -  
j wu Szkolnego pomogły nam do- 
j strzec m arnowanie czasu le k c ji 
| przez n iektórych kolegów i nie­
w łaściw ą atmosferę panującą 
podczas w yk ładów  profesorów“ .

O to czy liśm y  op ieką  
klasy piertusze

W Technikum Finansowym w 
i Toruniu szczególną opieką po- 
I stanowiono otoczyć klasy pierw  
sze. Na rozszerzonym plenum

0 tvm  tow. Rozlachowski, prze­
wodniczący Zarządu Szkolnego. 
S tarsi uczniow ie będą pomaga­
l i  klasom pierwszym  w organ i­
zowaniu kółek przedm iotowych
1 samopomocy w  nauce.

*
W listach nadchodzących do 

naszej redakc ji od młodzieży 
ina‘ ¡szkolnej obserwujem y w ie le  ko­

rzystnych zmian, ja k ie  zachodzą 
w szkołach no K ra jo w e j N ara­
dzie A k tyw u  Szkolnego. Nie 
wszędzie jednak dokonują się 
zm iany na lepsze. Są szkoły, w 
k tó rych  m łodzież dotychczas 
nie zm ieniła s ty lu  pracy na lep 
sze i jedyną drogę do podnie­
sienia poziomu nauki widzi w 
dalszym ciągu w źle rozumia­
nej i źle realizowanej samopo­
mocy koleżeńskiej — która czę­
sto przeradza się w kółka wza- 

I jemnego odpisywania i ściąga­
nia.

Instancje  ZM P w  miastach 
i i powiatach pow inny pomóc o r­
gan izac jom  ZM P w szkołach 
I dobrze realizować wytyczne 
\ K ra jow e j Narady A k ty w u  Szkol 
nego ZM P i Uchwały ZG ZMP 

! w spraw ie polepszenia - pracy 
i organizacji szkolnych.
I ♦ A. M.

t ira  I A rm ia  Polska pod do- a 
wództwem generała S tan is la - f  

A rm ia  Radziecka ruszyła do j wa Popławskiego. f
natarcia jednocześnie nn o- \ 2 Front B ia łoruski ruszył w f
gromnej przestrzeni m iędzy j k ierunku północnym znad ł  

uK arpa tam i i Bałtykiem. L in io  j Narwi.  Wojska 2 F rontu Bia-A 
r f rontu, z k tóre j rozpoczęła sic i ioruskiego dowodzone p r z e i ł  
\w ie lk a  ofensywa zimowa, w y -  Marszałka Konstantego R o k o - f

S* nosiła 1200 km. | ssowskiego wykona ły  n ie-J
Ofensywa miała rozpocząć \ zmiernie ważne zadanie. P rze\  

Asię 20 stycznia. Term in  je j  zo- j b się z przyczółków zanar-A 
(s ta ł  jednak przyspieszony — \ wiańskich przez umocnienia(  
(n a  skutek prośby, z jaką ów- j wschodnio - pruskie 26 s ly - (

cznia wojska Marszałka Ro-(  
kossowskiego w yzw o l i ły  p ie r - i  
wszą nadmorską mie jscowości 
Tolkmicko, port nad ZatokoJ 
Wiślaną W ten sposób wojska?  
2 Frontu  B iałoruskiego w cią- J 
gu 10 dni odcięły w schodnio i 
pruskie wojska hit lerowskie a 
od ich zaplecza. 50 dy w i z y t  
hit lerowskich skazanych byłuę  
na zagładę f

Równocześnie z tym g łów ■ f  
nym uderzeniem w kie runku  f  
B ałtyku wojska 
Rokossowskiego

iczesny premier A ng l i i  Chur-  
( chi l l  zwrócił  się do Naczełne- 
Jpo W o d z a -A rm ii  Radzieckiej
.Józefa Stalina. Church i l l  gro­
ssit o przyspieszenie ofensywy  
Jna froncie radziecko-niemiec- 
(k im ,  albowiem na zachodzie 
\ w  Ardenach, wojska niemiec- 
\ k ie  przerwały front wojsk an- 
(Plo - amerykańskich, k tórym  
j groziło odcięcie i ciężka kłę- 
(ska.
(  A rm ia  Radziecka rozpoczyna 
( lą c  w  styczniu 1945 r. z rozka- 
(zu  Stalina ofensywę róiono- 
tcześnie na w ielk im froncie 
J między Bałtykiem i Karpala-
\m i,  spowodowała całkowite  ; 
j  załamanie się wojsk faszy-

Marszalka f  
w yzw o li ły  M o j 

dlin, Toruń, Malbork i S -turn? 
oraz Olsztyn i przerwały się A 
przez umocniony  obszar Je-umocniony obszar Je- (  
ior Mazurskich, uznany przez( 

AStoioskich. Dowództwo hit le-  j hit lerowców za niedostępny. (  
( raw sk ie  skupiło na froncie  j Do końca stycznia A rm ia (  
(wschodnim  około 220 dyw iz j i  Radziecka wykonała swe g ló - (  
( Z  tych ogromnych sił większo wne zadanie Wojska h i t le - (  
(cześć znajdowała się miedzy I rou” * *  W *  rozgromione i (  
( Bałtyk iem i Karpatami. IWię-

ności w opanowaniu jakiegoś 
zagadnienia.

„Spraw ą n a jw ażn ie jszą  — 
jest le kc ja “

A by walczyć o lepsze w y n ik i 
w szkole, aby popraw iać oceny I Zarządu Szkolnego ZM P m ów ił

o pracy kulturalno-oświatowej

W styczniu A rm ia  Radzieo- 
prze,prowadziła t rz y  wiel-

Ta ścisłą rządu G łównego młodzież w dy- ! stępnie urządzał dyskusje nad 
" ‘spólpraca w dzie- sku s ji m ów iła o słabej pracy j filmami, któ re  napewno przy- I 

św ie tlicow e j, co w dużym stop-Śrłębia mnrUry u*uPe,nia i P°- 
istnle»« n-° w ićzy przyjaźni. 
k m narodem pol­skim i niemieckim.

Na stronie 4 zamieszcza­
my tekst not rząduNpolskie- 
Go i rządu radzieckiego do 
rządu USA w sprawie a- 
merykańskiej ustawy 0 f i­
nansowaniu dywersji w kra 
juch demokracji ludowej i 
Związku Radzieckim.

mu jest w iną Zarządu ZM P - j 
owcy domagali się. aby św ietli­
ca była codziennie otwarta, bv .
można w  n ie j spędzać wieczo-

*

czyn iłyby się do pogłębienia wia
domości m łodzieży w ie jsk ie j 
różnych dziedzin życia.

(Noch-St.)

W  gromadzie Rvdzówka, pow j 
, Pasłęk, woj. olsztyńskie na ze­
b ran iu  wyborczym  kola ZM P- j 
owcy wskazali na brak pracy ku l 

|  tu ra lno  - ośw iatowej w ś w ie tli­
cy grom adzkiej.

1 Wnioski z tego zebrania to )

wytyczne dla nowego Zarządu 
koła. który musi zająć się zorga 
nizowaniem życia świetlicowego, 
powołać zespoły świetlicowe 
interesować się czytełhictwem  
prasv i literatury pięknej

W. S.

| td z y  Wisłą a Odra wybudowa-  
i \ l i  h i t lerowcy w różnych okre- 
! Jsoch kilka l in i i  umocnień, nie 

(k tó re  szczególnie silne, jak 
( .  Wal Pomorski“  lub umocnią- 

I ( n y  „re jon międzyrzecki“  przed 
| (Odrą. W ie lk im  warownym  
; fobs żarem by ły  Prusy Wschód 
) tn ie .  Potężna i śmiała, po m i- 
! tstrzowsłcu przeprowadzona o- 
j J fensywa radziecko zdruzgota­

ła cały ten system obrony hi- 
J i le rowsk ie j Rzeszy

K
(  *~aj ( k ie  operacje. Wojska 1 F ron - 

J ( t u  Ukraińskiego skupione nu 
i (p rzyczó łku  sandomierskim  —
| (p rze rw a ły  fron t i prowadząc 
i r w a lk i  pościgowe w  południa- 
I t w e j  części Polski wyzwoli ły  

\19 stycznia K raków , wykonu-  
I \ ją c  swe zadanie bojowe z 
I ju ń e łlc ą  troskliwością o całość 
! (p ras ta re j polskie j stolicy 
| (24-go stycznia rozpoczęły one 
i (w a lk ę  o przyczółki za Odrą,
I (manewrem okrążającym wy-  | walczyła 
I (z w a l i ł y  Zagłębie Śląsko-Dą- 
j tb rowsk ie ,  którego przemysł 

\dz ięk i  temu nie został znisz-

potem Szczecin i Świnoujście

wne 
rowskie
większa cześć Polski oswobo-(  
dzona. W Lutym t marcu (  
¡945 r wyzwolone zostały d a l - (  
sze obszury Śląska Dolnego i (  
Pomorza Zachodniego W o - (  
slaln ich dn ia ih  marca narl(  
Gdańskiem powiewał polski?

(

1 wyzwolone zostały przez w o j- ^  
I ska Marszalka Konstantego(  

Rokossowskiego, k tóry  od Za - (  
j loki Wiślanej az ' po za lew(  
I szczeciński dowodził boha te r-(  
] ska walką o wyzwolenie W y - f  
¡ brzeia t
\ Z najw iększym p oświęce-t  
i niem i bohaterstwem walczy ł f  
I żołnierz radziecki o wolnośćt

W  U J  -  Â

prze- a 
wanyA

mu żołnierz Ludowego W oj­
ska Polskiego l A rm ia pr 
łamała silnie u fo rty f ikow  
„Wał Pomorski“ , uczestniczyła (  
w ofensywie ku morzu pro- (  
wodzonej przez oba f r o n t y ł  
białoruskie, na początku rn a r - t  
ca szturmem zdobyto Koło - t
brzeg, a I  Brygada Pancerna ł

Na czele wojsk 1J czotu;
a Ukraińskiego Frontu stal Mar-  
( szalek Koniew, pod którego 
(dowództwem wyzwolone zo- 
(s ta ly  południowe obszary Pol­
eski na prawym brzegu Wisły  
^ w lecie 1944 roku

w obszarze Gdyni ia  
Gdańska. (

A rm ia  Radziecka, niosąc (  
wolność ludom Europy i wśród (  
nich naszemu narodowi, d o - t  
wiodła, że jest armią, jakiej?  
nie było przed nią na św ięc ie t  

[ — armią, która wyrosła z \
w a lk i o wyzwolenie mas p ra -J  
cujących, armią braterstwa a 
ludów, przejęta duchem naj-A  
szlachetniejszego internacjo-  i  
nalizmu (

Naród polski, zachowa na (  
' ( ’ecie 1944 roku wojska l  Fron- I zawsze w swych sercachę 
( t u  Białoruskiego pod dowódz- \ wdzięczność dla bohaterskich(

Wojska I  Frontu B ia łoru-

Îw skie g o rozpoczęły działanie 
środkowym  odcinku W istij w ¡

na 
W i

W Meksyku została zorganizowana wystawa ruchoma „Dziecko w  Polsce Ludowej“ .
Na zdjęciu: Uczennice szkoły, noszącej imię męczeńskiej wsi czechosłowackie' Lidicę, przed.do­
mem, w  k tó rym  mieści się wystawa, ko lportu ją  pismo, wydawane przez poselstwo R. P. w

Meksyku „La  Nueva Polonia". ' Fot — CAF

( tw e m  Marszalka Konstantego' 
( Rokossowskiego w yzw o li ły  Lu 
? belszczytnę, Podlasie, część 
\Mazowsza. wyszły na Wisłę i 
J Narew W styczniu 1945 roku

Radzieckiej ' f  
nimi ramię p rzy j

( ■wojska tego Frontu dowodzo-

żołnierzy A rm i i  
walczących z nimi rumie 
ramieniu żołnierzy  po ls lc ich j 
— wyzwolic ie l i  naszej O jc»y - (  
:ny. kroczącej dziś po drodze(  
rozkw itu  i szczęścia. i



młodzieży książkę z dobrym humorem
Szukamy książki: przystęp­

n ie  napisane! dobrze ilu s tro ­
wanej. z praktycznym i wska­
zów kam i co do sposobu w y­
korzystania treści. Treść... ale 
może lep ie i od początku.

Jedna z licznie działających 
grup a g ita .y jn o  . artystycz­
nych. uruchom ionych przez 
naszą organizacje w  bieżącej 
kam pan ii w ie jsk ie j, z gminy 
K ruszw ica pow. Inowrocław , 
w  słusznej dbałości o rozm ai­
tość fo rm  i  środków oddzia ły­
wania. obok tańców ludowych, 
recy tac ji w ierszy, pieśni — 
włączyła do swojego programu 
hum or — skecze, dialogi, insce. 
nizacie...

Chłopi zebrani na sali św ie­
żo wyrem ontowanej św ie tlicy 
w ie jsk ie j, żywo reagowali na 
każdy występ m łodych a r ty ­
stów, Mocno b i l i  brawa, gdy 
zapowiadający aktyw is ta  Za­
rządu Gminnego — k ie row n ik  
grupy — poszczególne wystę­
py o fia row yw a ł chłopom tej 
wsi. przodującym  w  w ykony­
waniu swoich obowiązków. 
Szmerem uznania w ita li zebra, 
n i ostra n ie jednokro tn ie k ry ­
tykę  opornych w  skupie zbo­
ża bogaczy w ie jskich. Przyszła

ft_____________________

wreszcie ko le j na humor. L u ­
dziom już  na samą zapowiedź 
rozciągnęły się w  uśmiechu 
twarze — nie co niedziela prze­
cież jest okazja, aby tak ra ­
zem, w  gromadzie pośmiać się 
ze wszystkim i. No i  zaczęło 
się:

P unkt pierwszy: T y tu ł: 
„Świeczka zgasła“ .. Stara, o- 
klepana szmira. p łaski dowcip, 
k tó ry  straszył ze scen w ie j­
skich długie lata przed wojna 
i  p rzyw ile jem  wszystkich 
chwastów puszcza, ja k  widać, 
pędy po wojnie, oplątu jąc 
chciw ie świeżo heblowane de­
sk i nowych świetlic...

P unkt drug i: ty tu ł, zdaje się, 
„Posąg“  czy coś w  tym  rodza­
ju . P rzykro byio  patrzeć jak 
m łodzi robotnicy z PGR-u (z 
n ich bowiem przeważnie skia- 
dała sie owa grupa), z których 
większość po raz pierwszy sta­
w iała k ro k i na scenie. cały; 
swój debiutancki zapał w k ła ­
da li w m ożliw ie ja k  n a jb a r­
dziej plastyczne odtworzenie 
ro l i ja k ie jś  zameżnei paniusi 
um awia jącej śię w parku pod 
posągiem z m łodym  człowie­
kiem. pijanego malarza pod­
słuchującego rozmowę, zazdro­

snego męża włażącego dla w y ­
słuchania o czym też będzie 
parka m ówić na postument 
zamiast posągu i z dokładno­
ścią do 3 sek. okładającego pię 
ściami po głowie na przemian 
tc  n iew ierna żonę. to n ie fo r­
tunnego Adonisa...

B y ły  jeszcze ze dwa num ery 
w tym  samym s ty lu  i w  tym  
samym smaku. B yłoby ich 
prawdopodobnie jeszcze znacz, 
nie w ięcej, gdyby nie przeko­
nano k ie row n ika grupy, że dal. 
sze produkowanie się w  tym  
sty lu  jest raczej zbędne.

Szczerze mówiąc, przekona­
nie go o tym  nie było łatwe.

— Co to za program  bez hu­
moru... — nie bez ra c ji t łu ­
maczył ak tyw ita  gm inny. — 
"Widzieliście, ja k  się ludzie 
śmieli? Ludzie na . wsi, tow a­
rzyszu, chcą się śmiać...

Cóż, w idzie liśm y. Fakt — lu . 
dzie na wsi chcą sie śmiać. 
Zresztą — czy ty lk o  na wsi?

— Widzieliście? No to chciej, 
cie zrozumieć moje położenie 
jako  k ie row n ika grupy. M ów i­
cie. że ten hum or jest złv. M o­
że i  zły... A le  skąd wziąć lep ­
szy? A  może macie jakąś 
książkę z dobrym  humorem.

Z PRASY: W  kryzysie rządow ym  we F ranc ji n iektórzy re ­
akcy jn i po litycy  w idzą okazję do utworzenia „rządu silne j 
rę k i“ , czy li faszystowskiej d y k ta tu ry  de G aulle ‘a.

Rząd silnej ręki

JURIJ T R IF O N O W

HI

— Dobrze. Jednego ty lk o  nie mogę zrozu­
mieć. W adim, oto ów człowiek — stypendy­
sta, wszędzie i zawsze jest ak tyw ny, zamie­
rza wstąpić teraz do pa rtii. Posyłają go do 
Leningradu...

— Po co do Leningradu?
— M ów ił, że będzie delegowany na kon fe­

rencję naukową studentów do Leningradu. 
Napisał powieść, w  k tó re j może nie ty le  
u ją ł wszystko artystycznie, ile  prawdziw ie, 
wszystko tak, ja k  jest w rzeczywistości.
I oto... ta k i to  jest człowiek w życiu p ryw a t­
nym. Tak, w  życiu p ryw atnym  jest próż­
nym i try w ia ln y m  egoistą. Teraz jestem prze­
konana, że jest on naprawdę zadowolony, że 
ze mną za ła tw ił wszystko „szczęśliw ie“
I podwójnie szczęśliwie, że jadę do Charko­
wa. Bóg z nim... B yna jm n ie j nie przez niego 
wyjeżdżam. A le nie chce mieć z nim  abso­
lu tn ie  nic do czynienia. Wadim, chciej to 
zrozumieć. On nie ty le  w ydaje m i się ohyd­
ny, ile  obojętny. Wyszedł z mojego życia, 
już nigdy nie powróci. Ja jestem komsomoł­
ką, Wadim, i ty jesteś komsomolcem, więc py­
tam się c iebie :’ czy on rzeczywiście zasługu­
je na takie  wyróżnienie i stypendium? Być 
może. że jedno z drug im  nie ma nic wspól­
nego lub  że tak musi być. Ja przyna jm n ie j 
nie wiem...

W adim przyglądał się W ali spod oka.
— Jeżeli zamierza wstąpić do p a rtii to jesz­

cze nie dowód, że go przyjm ą — rzekł Wa­
dim  ze spokojem. — I do Leningradu także 
nie pojedzie.

— A  poprzednie jego zasługi?
— Jakie zasługi?
— A  jego referat, stypendium...
— Jakie zasługi? — pow tórzył Wadim nie 

słysząc W ali zupełnie. — Nie ma ludzi o po­
dw ójne j psychice, W końcu zawsze pozosta­
nie jedno. Myślę, Walu, o nim... Jak się oka­
zuje, jest to typ  bardzo przebiegły. Wiem już 
o tym  od pewnego czasu. Wszystko jest pro­
ste. Teraz *znam go już na w ylo t.

Wala wstała i w  m ilczeniu ub ierała się w 
palto.

— Porozm awialiśm y z& sobą szczerze, n ie­
prawda, Wadim?

— Zupełnie szczerze.
— Więc doskonale. Nie sądź więc, że z te ­

go właśnie powodu wyjeżdżam. Już od daw ­
na m iałam  chęć pracować w instytucie char­
kowskim .

I  Wala zaczęła m ówić o swej pracy, pod­
czas gdv szli korytarzem , później dziedziń­
cem. Wadim słuchał w m ilczeniu, trzym ając 
ją  pod rękę. M yśla ł o Paław inie i o sobie. Na 
u licy pożegnali się.

Przyciągając do siebie b lisko jego rękę 
Wala. rzuciła na koniec:

— "Jak myślisz, dobrze zrobiłam  opowiada­
jąc ci to wszystko? — i  roześmiała się nie­
pewnie.

Potem nagle zbliżyła sie do Wadima i  jak 
małe dziecko oparła tw arz o jego pierś. Wa­
dim  ob ją ł ią rękoma

— M iałam  brata, by ł wysoki, silny... — 
szeptała Wala. — A le  zginął na fińsk ie j w o j­
nie...

Po c h w ili m ilczenia zapytała:
— Dima... jeżeli sobie tego życzysz, to na­

piszę do ciebie?
— Oczywiście, Walu. Ja do ciebie również j 

napiszę.
*  *

•
Do k lubu  W adim przyjechał na dziesięć m i- ; 

nut przed rozpoczęciem. Maia sala klubowa J 
wypełniona była niemal po brzegi — tego I

rodza ju /w ieczory  rzadko zdarzały się w  in ­
stytucie, słuchaczy więc zebrało się w ielu. 
B y li wśród nich zaproszeni goście z innych 
wydziałów , przyszli również komsomolcy 
z fa b ry k i; ci c ie rp liw ie  siedzieli w  krzesłach 
i rozm awiając półgłosem, z szacunkiem spo­
glądali ku estradzie. Studenci, w  ro li gospo­
darzy, chodzili po sali i korytarzach, n iek tó ­
rzy podchodzili do Paław ina. siedzącego wraz 
ze Spartakiem za stołem na estradzie, i mó­
wiąc coś do niego ze śmiechem — zaglądali 
do rękopisu.

Andrze j przyprowadził niemal całe kółko 
literackie. B y ł tu również i Igo r Sotnikow 
w nowym, ciem nogranatowym  ubraniu, w  
krawacie, gładko przyczesany i  zabójczo 
pachnący wodą kolońska.

W adim przez k ilk a  m in u t porozmawia! 
z chłopakam i — potem zobaczył Olę — stała 
w  drugim  końcu sali i przyglądała sie w ie l­
kiemu, barwnem u afiszowi, k tó ry  zawiada­
m ia ł o dzisiejszym wieczorze. M ia ła  na so­
bie tę samą ciemną suknię, w  k tó re j była 
w noc noworoczna.

Zobaczywszy Wadima, Oia ucieszyła się:
— Nareszcie! A ndrze j m nie zupełnie porzu­

cił, a ja tu ta j nikogo nie znam. Nie dom yślił 
sie nawet kogo m i przedstawić.

W adim również rad b y ł temu nieoczekiwa­
nemu spotkaniu. Często wspom inał Ole. szcze­
gólnie w  ostatnich dniach. W spom inał ją 
nie tą z nocy noworocznej, ale tą z n a rt w 
szarym sweterku i dużej puszystej czapce, 
z b ia łym i od śniegu rzęsami. M yśla ł w  ogó- 
!e o tym  całym i  dziwnym  dniu, i im  dalszy 
bv ł t.en dzień, tym  bliższe b y ły  wspomnienia, 
bliższe i bardzie j nieprawdopodobne. Myśląc 
w  ostatnich dniach o O Ii W adim  nie w ia ­
domo dlaczego nie mógł wyobrazić sobie je j 
twarzy. Poław iała się ona na k ró tką  chw ilę 
mglista i niewyraźna, la k  we śnie.

— Cóż tak  patrzycie? — ze zdziw ieniem za­
pytała Ola. — Być może nie przypominacie 
n>nie sobie? Nie poznajecie?

— Dawno was nie widziałem .
— Strasznie dawno! A  żebyście chociaż raz 

przekazali .przez A ndrze jka pozdrowienia.
— Lecz i w y również...
— Przekazywałam, nieprawda. Lecz ile  

razy można — przekazuję, przekazuję i  żad­
nej odpowiedzi!

— Andrzej nic nie m ów ił.
— Tak? Zaraz wam udowodnię.
Wzięła Wadima pod rękę i  szybko pociąg­

nęła zr sobą. Andrze j rozm awia ł z Bałaszo- 
wem.

— Andrzejku!. — powiedziała Ola, szar­
piąc brata za ramię. — Przekazywałeś Wa­
dim ow i pozdrowienia ode mnie?

Andrze j wzruszył ram ionam i i nie obraca­
jąc sie ciągnął rozmowę.

— Słyszysz? Andrze ju !
— O co chodzi?
— Pytam, czyś przekazywał W adim owi po­

zdrowienia ode mnie?
— Jakie pozdrowienia? Nie pamiętam. Ja 

ci przekazywałem?
W adim przecząco pokręcił głową.
— A  więc znaczy, że nie. Widzisz, on m ó­

w i, że nie.
Patrzyła na brata zarum ieniona z gnie­

wu.
— Jak ci nie wstyd!
— W ie lk ie  rzeczy, wybacz, dai spokój... Po 

prostu zapomniałem! Pozwól porozmawiać 
z człowiekiem.

(c. «J. n.)

takim , żeby się ludzie śmieli? 
- -  zapytał z odrobiną złośliwo 
ści w  głosie.

Nie chcielibyśm y zatrzym y­
wać sie w  tym  m iejscu dłużej 
nad tym , co lepsze: czy w  b ra ­
ku innego — dawać zły  humor, 
k tó ry  do um ysłów słuchaczy 
i wykonawców przemyca złą i 
obca treść, czy czekać na lep­
szy. Naszym zdaniem — łeoie l 
czekać.

A le  w  te j c h w ili specjalnie 
ważne było pytanie towarzysza 
z Zarządu Gminnego: macie 
może taką książkę?

Stara liśm y przypomnieć so­
bie wszystkie znane nam w y­
dawnictwa. Jedyna, wydana 
przez ZG ZM P szopka po litycz 
na pt. „Sen bum elanta“ , tak  ze 
względu na zwężony zakres 
prob lem atyki, ja k  i z uwagi 
na zbyt trudne, często niezro 
zum iałe dla widza sform uło­
wania. nie mogła być w  tym  
wypadku brana pod uwagę.

P rzyznaliśm y więc ze w s ty ­
dem n iem ałym : nie. nie ma­
m y tak ie j książki.

*
Byłoby chyba wyważaniem  

otw artych d rzw i rozwodzenie 
sie nad tym . ja k  w ie lka  rolę 
w  rekach m łodych ag ita torów  
m ógłby spełnić popularny, 
przystępny zbiorek żywych, 
dowcipnych skeczów, ła tw ych, 
jędrnych monologów, kró tk ich , 
treściwych inscenizacji — i  to 
nie ty lko  takich , k tó re  ładun­
kiem  zdrowego hum oru m og ły­
by skutecznie wyp ierać tam ­
ten — burżuazyjny humorek. 
A !e  tak ich  przede wszystkim , 
k tó re  by mocno, przez łeb wa- 
l i ły  i  im peria lis tę  zza morza 
i  faszystę z zachodnich N ie­
miec. bogacza, sabotującego 
skup. b iu rokra tę  - teoaka, p lo t. 
karza. p ijaka, dewotkę, w iecz­
ne . niezadowoieńca... M usia­
łyb y  to być oczywiście rzeczy 
świeże, b lisk ie  życiu, rzeczywi- 
ście je odzwierciedlające.

„Ludzie  chcą się śm iać" — 
niech więc ten śmiech razi 
wrogów, demaskuje głupców 
— niech będzie bronią ostrą 
i  skuteczna.

T ak i zbiorek (ewentualnie 
opatrzony m etodycznym i uwa­
gami tyczącym i sposobu w yko ­
nyw ania poszczególnych nu­
merów, m odulac ji głosu, cha­
rakte ryzac ji, z ilustrow any od­
pow iedn im i rysunkam i itp.)

gdyby już b y ł — dużą po­
moc okazałby naszym k ie ­
row n ikom  św ie tlic  przy fa ­
brykach i  zakładach pracy, a- 
g ita torom  m łodzieżowym na 
wsi. którzy w  poszukiwaniu 
przem awiających i  c h w y tli­
wych form , nie zastanawiając 
się, łapa li nieraz za pierwsze 
lepsze z brzegu — b ra li co by ­
ło. na to, co było  — ja k  w i­
dać chociażby z przykładu 
grupy ag itacy jne j gm iny K ru  
szwica — żadna m iara zgodzić 
sie nie można.

Pytanie więc towarzysza z 
gm iny Kruszw ica wypadałoby 
skierować tam. skąd powinna 
nadejść odpowiedź:

A W IĘC: przede wszystkim  
do Sekcji Satyry przy Związ­
ku Literatów Polskich. Mło­
dzież — tak ria wsi jak i w 
mieście — ma prawo domagać 
się od satyryków polskich, by 
twórczością swoja pomogli je j 
w pracy i zabawne. By, majac 
na uwadze pilną, przez życie 
dyktowaną potrzebę, znaczną 
część swoich utworów opraco­
wywali pod kątem możliwości 
wykorzystania ich w świetlicy, 
przez zespół artystyczny, by w 
większym niż dotąd stopniu 
uwzględniali oni tak zapotrze­
bowania masowych odbiorców 
jak  i masowych wykonawców.

ZM P-owcy zwłaszcza m aja 
podstawy by w iele oczekiwać 
od swoich towarzyszy organ i­
zacyjnych — takich, ja k  tow. 
Woroszylski, Ł itw iniuk i  inn i, 
k tó rych  pojedyncze tego typu 
u tw o ry  zamieszczane od czasu 
do czasu w  prasie spotkały sie 
z żyw ym  i  przyjaznym  od­
dźw iękiem  ze strony czyte ln i­
ków . Ich znajomość spraw i 
problem ów b lisk ich  młodzieży 
znacznie może pomóc w  um ie­
ję tnym  przygotowaniu zb io r­
ku, o ja k im  mowa.

W ydaje się. że na książki 
tego — „użytkow ego“  typu — 
jest miejsce i  w  biblioteczce 
„S zp ilek“ , k tó re i dotychczaso­
w y dorobek, niestety, nie u- 
względnia tych rzeczy. Szcze­
gólnie zaś re fe ra t W ydaw nictw  
M łodzieżowych przy „Książce 
i W iedzy“  już  teraz, nie czeka­
jąc, pow inienby zacząć p rzy­
gotowywać pozycję, o ja k ie j 
mowa.

Czekamy wiec na książkę.
Oby ukazała się ona ja k  n a j­
szybciej.

JERZY W IŚ N IO W S K I

wom/i
\
...„Polska. Partia Robotnicza w ciemną noc niewoli, 

hitlerowskiej pod sztandarem marksizmu-leninizmu 
podjęła walkę na śmierć i życie o zrzucenie faszy­
stowskiego jarzma, walkę o wolność i niepodległość 
naszej ojczyzny, o władzę ludu“ .

(Z Uchwały Biura Politycznego KC PZPR w sprawie 
10-lecia PPR.).

Robotnicy,
Dziś przed nami przyszłość nasza,
Złączmy z dłoirą dłoń.
Wspólna siłą wykujemy 
Wyzwolenia broń.

M y nie chcemy wciąż w tej nędzy 
I  niewoli żyć!
Robotnicy, podać ręce,
Razem wroga bić!

Nie poróżnią nas pyskacze 
Z reakcyjnych klik.
Nas do walki świętej wzywa 
Katowanych krzyk.

Kogóż dzieci płacz nie wzrusza,
Starych matek łzy?
PPR w' bój pierwsza idzie,
A za Partią — my. *  *

Robotnicy, dość już czekać,
Dosyć próżnych słów.
Milion pięści niech wyrośnie 
Nad milionem głów.

Ze zbioru pieśni i  wierszy la t  1342— 1951 pt. „ o  Polskę 
Ludową", wydanego przez „Książkę  i  Wiedzę“  z okazji  10 ro ­
cznicy powstania Polskie j P a r t i i  Robotniczej.

Wiersz pt. „ Robotnicy“  ogłoszony został po raz pierwszy  
w nr  16 „T rybun y  Robotniczej" w  lu tym  1944 roku.

O  ttomsomnolskich giunhtucla kggrairoBnąich($)

„Punkty kontrolne to nasze ,
a przed sumieniem nic się nie ukryje‘* ( (

K O LE D ZY  I  K O L E Ż A N K I !  A r ty k u ł  o komsomolskich posterunkach kontro lnych na pe­
wno Was zainteresuje. Większość z Was czuje się, ja k  młodzież radziecka, współgospo­
darzami Ojczyzny. 1 Wy mówic ie : „moje zakłady", „m ó j dział", „m ó j  warsztat", w y ra ­
żając w  ten sposób największe zainteresowanie sprawami gospodarki ludowej. Bol i  Was 
każdy przestój maszyny, n iewykonany plan; każde m arnotrawstwo czasu i  materiału , z 
k tórym  spotykacie się w  Waszym zakładzie pracy.

Przeczytajcie ten artyku ł ,  zastanówcie się nad nim. W arto  również zebrać się ł podys 
kutować na ten temat. Na pewno i u Was warto  byłoby zorganizować na wzór komso­
molskich ~~ zetempowskie punk ty  kontrolne. Pierwszą część a r tyku łu  wydrukowal iśm y  
w  numerze poprzednim. REDAKCJA

W radzieckim przemyśle i 
transporcie istnieje tysiące 
komsomolskich punktów kon­
trolnych. Słusznie są one na­
zywane „oczami organizacji 
komsomolskiej“, widzą bo­
wiem wszystko, co dzieje się 
w odpowiednim dziale pro­
dukcji, potrafią rzeczowo, z 
punktu widzenia interesów 
państwa — stawiać zagadnie­
nia ulepszenia produkcji i or­
ganizacji pracy.

Pierwsze punkty — pod 
nazwą brygad „Lekkiej K a­
w alerii“ — powstały w okre­
sie lat dwudziestych naszego 
stulecia — pilnowały one rea­
lizacji wskazań partii bolsze­
wickiej i rządu w przestrzega­
niu zasad oszczędności. B ry­
gady „Lekkiej Kawalerii“ 
przemianowane na komsomol- 
skie punkty kontrolne odegra­
ły wielką rolę w okresie 
pierwszych pięciolatek. Ru­
chem tym kierował wówczas 
Wszechzwjązkowy Sztab Kon­
troli Komsomolskiej przy re­
dakcji „Komsomolska Praw ­
da“.

Komsomolskie punkty kon­
trolne pracują i dziś masowo 
w zakładach przemysłowych i 
na budowach w K ła ju  Rad. 
Powiedział o nich kiedyś sta­
ry  robotnik gorkowskiej fa ­
bryki samochodów: „Punkty 
— to nasze sumienie, a przed 
sumieniem nic się nie ukryje“.

Do pracy na komsomolskich 
punktach kon tro lnych  przy­
dziela sie na jbardzie j w y trw a ­
łych i  nieprzejednanych w o­
bec niedociągnięć — młodych 
robotników . P unkty  tw orzy 
się zw ykle na poszczególnych 
odcinkach; ich skład osobo­
w y  nie przekracza 4 ■— 5 o- 
sób. Spośród n ich wybiera 
się k ie row nika. Na czele wszy­
stkich punktów  w  dziale zna j­
duje się jeden z członków 
działowego b iu ra  komsomol- 
skiego. W spólnie z k ie row n i­
kam i punktów  w ydaje on ga­
zetkę ścienną — „b łyskaw icę“ , 
p lakaty, nakreśla plan robót 
na na jb liższy okres. P unkt nie 
może działać nie mając okre­
ślonego najbliższego celu. Np. 
W dziale w yk ry to  k ilk a  w y ­
padków nieodpowiedniego ob­
chodzenia się ze sprzętem. Już 
następnego dnia punkty  orga­
n izu ją  lotne brygady, kon tro ­
lujące obsługę warsztatów  i  
mechanizmów.

Źle je«t. jeżeli punkt w y ­
k ry ł jakieś poważne niedo­
ciągnięcia w  pracy odcinka 
działu i zaniechał sprawy 
wpół drogi. Rzeczą na jw ażn ie j­
szą w pracy punktu jest — 
w y trw a łe  i stanowcze dążenie 
do celu. wykazanie konieczno­
ści zrealizowania wniosków, 
wysuniętych przez samo ży­
cie. Dlatego też punk ty  zaw­
sze odważnie staw iają przed 
organizacjam i p a rty jn ym i i  
gospodarczymi sprawy u lep­
szenia produkcji, walczą prze­
ciw ko naruszeniu reguiam inu 
wewnętrznego i in s tru kc ji, u - 
ważają za swój obowiązek po­
dawanie do ogólnej w iadom o­
ści op in ii o leniuchach, na ru ­
szających dyscyplinę.

Na tym polega siła każdego 
punktu, to jest rękojmią jego 
powodzenia w pracy.

Dla przykładu przytoczym y 
k ilk a  uwag z dziennika Sier­
gieja Ostrouchowa — kierow­
nika punktu kontrolnego w 
dziale m ontażu, skrzynek bie­
gu w  a łta jsk ie j fabryce tra k ­
torów  im. K a lin ina .

„2 P A ŹD ZIE R N IK . Na dwo­
rze jest widno, promienie 
słońca wpadają do hal dzia­
łów fabrycznych, a tymczasem 
w różnych częściach gmachu 
palą się żarówki. W  czasie 
przerwy Pietia Goriew zgasił 
światło, ja  zaś udałem się do 
buchalterii i obliczyłem, ile 
energii elektrycznej i gotówki 
tracimy na bezużytecznie pa­
lących się żarówkach. Następ­
nie wywiesiłem „błyskawicę“: 
„Zamiast żarówek, palących 
się w dziale w ciągu dnia. mo. 
gą dodatkowo pracować dwa 
warsztaty“. W drugiej „błys­
kawicy“ podałem: „Zużywamy 
dziennie zbędnej energii elek­
trycznej na kwotę 45 rubli. 
Wyłączaj światło!“

4 P A ŹD ZIE R N IK . W tych 
dniach zwrócił sie do mnie za­
troskany Jurek Popow:

„Wiesz co, Sierioża, do 
nas przysyłają części detalicz­
ne z dużymi brakami. Dlatego 
też trzeba je doszlifować“.

Wybraliśmy wraz z nim k il­
ka części detalicznych i 
stwierdziliśmy, którzy robot­
nicy sąsiednich warsztatów 
pracowali nad ich obróbką 
Wieczorem wywiesiliśmy po­
środku działu fabrycznego pla­
kat: „Towarzysze! (następnie 
wymienia sie nazwiska). Ob­
róbkę części detalicznych 
przeprowadzacie w sposób 
niedbały, hamujecie pracę 
monterów“. Po zakończeniu 
zmiany kierownik działu zwo­
łał w związku z tym majstrów 
na naradę.

5 P A ŹD ZIE R N IK . U mon­
terów wszystko jest w po­
rządku. Od rana części deta­
liczne przysyłane są bez bra­
ków.

Monter .  tokarz Frołow
skarżył się na złe noże. Za­
telefonował do kierownika 
działu.

12 P A ŹD ZIE R N IK . Jak to
się stało, że nie zwróciliśmy 
poprzednio uwagi na znaczne 
straty emulsji? Warsztaty nie 
posiadają przyrządów do zbie­
rania emulsji i przez to spły­
wa ona na ziemię. A przecież 
to samo dzieje się również na 
innych odcinkach działu.

...Rozmawiałem z Griszą 
Pawłowem, sekretarzem biura 
działowego. Jutro przeprowa­
dzimy kontrolę całego działu.

13 P A ŹD ZIE R N IK . Jest 
już bardzo późno. Skończyli­
śmy kontrolę. Straty emulsji 
są duże; codziennie „spływają 
na ziemię“ dziesiątki rubli. W  
czasie obchodu zwracaliśmy 
się do każdego robotnika z za­
pytaniem, co można zrobić, 
żeby zmniejszyć straty. Było 
kilka ciekawych propozycji.

18 P A ŹD ZIE R N IK . Po na­
radzie wytwórczej, na której 
przyjęto propozycję Olgi Fro- 
łowej, umieszczono dziś przy 
każdym warsztacie rynienki 
do zbierania emulsji. Nazwano 
je „frołowskimi rynienkami“.

24 P A ŹD ZIE R N IK . Sekre­
tarz biura działowego zwołał 
nas — kierowników punktów 
— i zalecił udzielenie komuni­
stom i pracownikom gospo­
darczym pomocy w w ykryw a­
niu nieprodukcyjnych wydat­
ków.

Wydatki te zaś są bardzo 
duże. Na naszym odcinku są 
funkcje — robotników pomoc­
niczych, pasowaczy i wyfcań- 
czarzy, bez których łatwo 
można się obejść... Trzeba o 
tym pomówić z majstrem,

2 LISTO PAD. Na wnio­
sek punktu z naszego działu 
przeniesiono do innych dzia­
łów 5 ludzi. I  dobrze jest: 
robota idzie bynajmniej nie 
gorzej, a może nawet lepiei.

To samo miało miejsce rów­
nież na innych odcinkach 
działu“.

Te k ró tk ie  no ta tk i świadczą 
o szerokim zasięgu dzia ła lno­
ści komsomolskich punktów  
kontro lnych. Niezgaszona ża­
rów ka i  rozlana emulsja, nie- 
pełnowartościowe części de­
taliczne i  etatowe przerosty — 
wszystko to staje sie przed­
m iotem  bacznej obserwacji 
punktów  kontro lnych.

Komsomolskie punkt;) 
kontrolne na budowlach  

komunizmu
Historyczna uchwała rządu 

radzieckiego o budowie w ie l­
k ich węzłów wodnych i  kana­
łów . słusznie nazwanych przez , 
naród budow lam i kom unizmu, 
jeszcze bardzie j uak tyw n iła  
prace komsomolskich punk­
tów  kontro lnych. Przy w ie l­
k ich zakładach Moskwy. Le ­
ningradu i Sw ierdłowska oraz 
w  innych zakładach, które 
w ykonu ją  zamówienia dla 
w ie lk ich  budow li, zorganizo­
wano pu nk ty  „Kom som olskie j 
P raw dy“ , P unkty  te spraw­
dzają te rm iny  dostawy zamó­
wień. jakość maszyn, mecha­
nizmów. m ateria łów  budow la­
nych. wykonywanych dla no­
wych budow li.

Np. punkt „Kom som olskie j 
P raw dy“  w Fabryce M e ta lu r­
gicznej im. S talina w Le n in ­
gradzie zakom unikow ał re ­
dakc ji. że M in is terstw o Prze­
m ysłu Leśnego ZSRR nie

przydziela drewnianych opa­
kowań d la  gotowych części 
detalicznych tu rb iny , przezna­
czonej dla cym lańskie j e lek­
tro w n i wodnej. Wiadomość ta 
została podana w  gazecie. M i­
nisterstwo natychm iast usu­
nęło to niedopatrzenie. Poza 
punktam i „Kom som olskie j 
P raw dy“  czynne są w  przed­
siębiorstwach tysiące punk­
tów w  działach i na odcinkach. 
Na kolejach zorganizowane 
zostały przelotowe pu nk ty  
kontrolne.

„Otwórzmy „zieloną ulicę" 
dla każdego pociągu z ładun­
kiem dla nowych budów“ —
tak brzm i bojowe hasło m ło ­
dych kole jarzy.

D zieje
jednego transportu

0  tym , ja k  pracują punk ty  
na trasie, można przekonać sią 
na przykładzie m arszru ty ce­
mentu wysłanego z No w o ra * 
syjska na budowę cym liań - 
skiego węzła wodnego.

W dn iu odejścia pociągu ze 
stacji N oworosyjsk punkt kon ­
tro ln y  pod k ie row n ic tw em  
W iery Nabo li sprawdzi! wszy­
stkie w agony.Jakość załadun­
ku, dokładność połączeń w a­
gonów itp .

1 oto pociąg znajduje się ju ż  
w  drodze. W iera N abo li za­
w iadom iła pu nk t kon tro ln y  
na następnej s tac ji o odejściu 
pociągu. Jedna stacja, druga... 
Tymczasem wiadomość o po­
ciągu z ładunkiem  d la  nowych 
budow li w yprzedziła pociąg, 
dyspozytorzy wszędzie przygo­
tow u ją  dla niego „zie lona u l i­
ce“ .

W Krasnodarze okazało się, 
że pękła tarcza buforow a przy 
jednym  wagonie. Należałoby 
odczepić i  odstawić wagon do 
rem ontu. Jednakże, k ie ro w n i­
czka punktu  kontro lnego R a i- 
sa S op iln iak nie zgodziła się 
na to. „Czyi w  czasie postoju 
nie można tego naprawić?“ —  
zapytała dyspozytora A le k ­
sandra Szelecha. Dyspozytor 
przytaknął. Po c h w ili wagon 
poszedł do remontu... po k ilk u  
m inutach spawacze e lektrycz­
n i ukończyli prace.

T ransport wyrusza w  d ro­
gę bez opóźnienia. Na końco­
wą stację p rzyb y ł on wcze­
śniej. niż było zaplanowane.

Jest to jeden z licznych 
przykładów  niestrudzonej 
pracy punktów kontrolnych  
na kolejach.

Równie opera tyw nie pracują 
punkty  w transporcie rzecz­
nym  i m orskim , na lin iach 
lotn iczych, łączących nowe 
budowle z przem ysłow ym i o- 
środkam i kra ju .

Siła kontroli społecznej
Komsomolski punkt kon­

trolny pracuje tym wydatniej 
im bardziej związany jest z 
młodzieżą. Doświadczenia 
pracy najlepszych punktów  
wykazują, że szeroki a k ty w  
młodzieży na punktach daje 
możność znajdywania n a j­
słuszniejszej drogi do w y ty ­
czonego celu, da je możność 
śmiałego w ykryw an ia  braków  
w  produkcji, w yszukiwania 
rezerw i staw iania ich do dys­
pozycji socjalistycznej o jczyz- 
ny.

W ie lo le tn ie  doświadczenia 
uczą również, że siła każdego 
punktu polega na odpowied­
n im  k ie row n ic tw ie . Jeżeli ko­
mitety działowe biura Kom- 
somołu potrafią skierować 
pracę punktu na główne za­
dania fabryki, zakładu, ko­
palni, stacji kolejowej, to o- 
siągnięcia punktów są duże. 
Członkowie pa rtii, Komsomo- 
łu  i pracownicy aparatu go­
spodarczego czujnie słuchają 
sygnałów punktów  kon tro l­
nych — wyciągają wnioski x 
najm niejszych nawet faktów , 
podany cjf) im  do wiadomości. 
Każdy z członków punktu pa­
m ięta o słowach Kujbyszewa: 

„Nie traktujcie lekkomyśl- 
nie i powierzchownie spraw, 
które kontrolujecie, nie admi­
nistrujcie, nie wprowadzajcie 
biurokracji do ruchu społecz­
nego. Pamiętajcie, że biuro­
kracja jest wrogiem każdej 
sprawy, a w pierwszym rzę­
dzie — wrogiem kontroli spo­
łecznej“.

f Na lekcji geografii w amerykańskiej szkole:
f — Jakie jest najbardziej oceaniczne państwo na Swiecie? — pyt» 
^•nauczyciel. — .
/  — Turcja! — odpowiada Jack. — Bo należy do państw atlantyckich, 
r a gran,'’ -.( których broni, leżą aż nad Oceanem Spokojnym, w Korei. 
i  Dostał piątką! (j)

Dowództwo armii amery­
kańskiej często licytuje tu i 
ówdzie nadmiar zapasów prze­
starzałej broni. Policja wy­
śledziła, że w licytacjach tych 
bardzo licznie biorą udział 
gangsterzy, uzupełniając swo­
je zapotrzebowanie na broń 
palną.

Czy jest w tym coś dziw­
nego?

Nie! Ta broń i tak przecież 
pozostanie, można powiedzieć, 
w tej samej amerykańskiej 
rodzinie gangsterów. (J)

Amerykański magnat zbrojeniowy spotyka dziennikarza 1 natych­
miast pyta go, co sądzi o sytuacji międzynarodowej.

— Wojny nie będzie — mówi dziennikarz.

— Co pan powie? Cóż ja wobec tego mam zrobić z moją produk­
cją wojenną? — pyta zatrwożony hurtownik śmierci.

— Niech pan zorganizuje wystawę osiągnięć amerykańskiej kul­
tury... (j)



(Tragiczna hum oreska z p ra w d z iw e g o  zd arzen ia )

Jest styczeń, a m y budząc 
się rano, po raz nie wiem  
]uz który stw ierdzamy w y ­
glądając przez okno: Pada.! 
albo: Co za plucha  — 
istna jesień'

W czasie mycia się l  u- 
bierania zastanawiamy się 
nad przyczyną takiego stanu 
rzeczy. Kogo tu  winić? N ie- '  
ciosa? Państwowy Ins ty tu t  
Hydrologiczno .  Meteorolo­
giczny?...

I  raptem olśnienie!  — 
Jest w inny !

Przecież to jasne: za brak  
mrozu winę ponosi Sekcja 
Łyżwiarska Stołecznego 
Kom ite tu  K u l tu ry  Fizycz­
nej i  Wydzia ł K u l tu ra lno -  
Oświatowy przy St. Radzie 
Narodowej.

!!!???
• ,TaK  właśnie S tK K F  i 
Wydzia ł K u l t . -O św ia tow y!  
Kiedy mówisz o tym  kole­
dze, pracującemu obok cie­
bie na obrabiarce, ten śmie­
le ci się w  nos, a potem 
bierze największy z posia­
danych p i ln ików , k tó rym  
gładzi cię czule po twarzy  
stwierdzając równocześnie 
zatroskanym głosem: Na 
twoją chorą główkę rzeczy­
wiście przydałby się m ro-  
zik...

A le  tę nieufność kolegi 
szybko prze łamują twoje  
Przekonywujące w y ją  śnie­
nia:

Widzisz, Stasiek, to w y ­
gląda tak. Już trzy  la ta te­
m u prasa warszawska pisa­
ła- o potrzebie uruchomie­
nia lodowisk na stawach, 
których sporo mamy w  sto­
łecznych parkach. Udo­
wodniono wtedy, że ś l i ­
zgawka na stawie przy m a­
łych inwestycjach, sprowa-
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WIE zam knięta jest „na  
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nie można 
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dzających się w  zasadzie do 
przenośnego baraku-szatni,  
k i lk u  ławek i oświetlenia, 
stworzy młodzieży doskona­
łe w a runk i  do upraw ian ia  
nadzwyczaj zdrowego spor­
tu  — łyżw iarstwa. Mnie  
m ój kolega — łyżw iarz  
Staniszewski opowiadał, że 
corocznym zwyczajem in ­
terweniował w  sprawie lo ­
dowisk na stawach stolicy. 
W S tK K F - ie  odpowiedziano 
mu także corocznym z w y ­
czajem, że to wspania ły po­
mysł, że sprawa ta leży 
Kom ite tow i,  a zwłaszcza 
Sekcji Łyżw ia rsk ie j na ser­
cu, bo przecież Kom ite t  
styjorzono a.kurat po to. by  
dbał ó masowy rozwój k u l ­
tu ry  fizycznej. A  S tan i­
szewski od czasu do czasu 
szedł na próbne tren ing i do 
Parku Ujazdowskiego, gdzie 
patrza ły na niego dziwnie  
rozrzewnionym okiem ty lko  
białe łabędzie...

Musisz wiedzieć, Stasiu 
że statuy w  Parku U jaz­
dowskim i Łazienkowskim  
by ły  dawnie j p rawdziwym  
ra jem dla m iłośn ików ł y ­
żew. A  później powstał Sto­
łeczny Kom ite t  K u l tu r y  F i ­
zycznej i wszystko wzięło w  
łeb, bo okazało się, że... 
nie ma się kt.o w  Warsza­
wie zajmować ślizgawkami 
i  lodowiskami!

Zupełn ie przekonany w y ­
wodami swego przyjacie la  
Stasia postanowił sam zo­
baczyć miejsca będące daw-  
nie j ośrodkami masowych 
sportów zimowych dla m ło ­
dzieży Warszawy. 1 prze­
szedł się po stolicy. Obej­
rzał Park Ujazdowski z je ­
go p ięknym stawem, obej­
rzał zaniedbany basen ką­
pie lowy w  Parku Szkolnym,

lak listy z Państwowych ßospodarslw Rolnych
pomogły przepędzić 

biurokratów , szkodników i wrogów

polmwal smutno głową pa­
trząc na suche dno kanału  
obok kortów  CWKS; u ro n i ł  
łezkę nad stawem w  Ogro­
dzie Saskim i  jez iork iem w  
P arku  Paderewskiego, po 
czym rozpłakał się rzewnie  
nad zdewastowaną szatnią 
przy Jeziorku K am ionkow -  
skim, na k tó rym  nawet 
przy d ługo trwa łe j odw ilży  
można było jeździć na łyż ­
wach. Nigdzie nie zauwa­
ży ł żadnych przygotowań  
do sezonu zimowego, choć 
jest to już  styczeń. I  prze­
stał się trochę dziwić, że 
mróz nie ma zamiaru na­
wiedzić Warszawy.

Wieczorem Stasio p rze j­
rzał  prasę radziecką i  prze­
czytał, że w  ZSRR nawet  
ścieżki w  parkach są w  o- 
kresie z im owym  wylewane  
wodą i  zamieniane na ś l i­
zgawki lub tory ły ż w ia r ­
skie. I  w tedy dostał po raz 
pierwszy w  życiu rozstro ju  
nerwowego. Tego samego 
wieczora obiecał sobie moc­
no, że na przekór wszyst­
k im  przeszkodom w  tym  
roku  zda normę SPO z ły ż ­
w iars twa, bodaj kosztem

w y jazdu  na Katowicki Tor-  
kat.

Na d rug i dzień w  fa b ry ­
ce Stasio py ta ł  jeszcze: 
,s łuchaj-no, ja  już  wszystko  
rozumiem, ty lko  nie zupeł­
nie jasno w iem  dlaczego 
S tK K F  i  Wydzia ł K u l t -  
Oświat. w inne są — poza 
t y m i  wszystk im i zaniedba­
n iam i  — również temu, że 
b rak  mrozu?

—  Przecież to takie p ro ­
ste! Co ma mróz do roboty  
w  Warszawie, jeśli Sekcja 
Łyżw ia rska  Stołecznego Ko  
m ite tu  K u l tu r y  Fizycznej 
nic nie robi,  aby godnie się 
przygotować na przyjęcie  
zimy, a Wydzia ł K u l tu ra l ­
no-Ośw ia towy Stołecznej 
Rady Narodowej zabrania 
młodzieży ślizgać się na. sta­
wach i  jeziorkach upiększa­
jących warszawskie pa rk i  
w obawie, że... połamie ona 
krzewy i  drzewa (gdzie, na 
lodzie!?)

Wiedzcie więc, mieszkań­
cy stolicy, komu zawdzię­
czacie tę zgniłą pogodę!

Dnia 19 g rudn ia  ub. r. pisał 
w  „Sztandarze M łodych “  D y ­
re k to r G abinetu M in is tra  P ań­
stwow ych Gospodarstw R o l­
nych, tow . K onrad K o liń sk i:

„Uchwała Rady Państwa i  Ra­
d y ’ M in is trów  W sprawie rozpa­
tryw an ia  skarg, przyniosła w ie­
le korzyści, pozwoli ła  bowiem  
w y k ry ć  wiele nadużyć i  krzywd,  
wiele błędów i  niedociągnięć, 
których nie dostrzegały Okręgo­
we Zarządy czy Zespoły PGR,  
ale które dostrzegał robotn ik  za­
trudn iony bezpośrednio w  p ro ­
dukcji .  Dostrzegał je i a larmo­
w a ł o nich opinię publiczną, bo ­
wiem poczuł się współgospoda­
rzem i  współodpowiedzia lnym ¿a 
w y n ik i  produkcyjne, za w ykona­
nie p lanu“ .

Słowa ti n ie  są frazesem.

na skutek a rty k u łu  korespon­
denta — O. Z. PGR w  K ra k o ­
w ie pisał do naszej R edakcji:

„G łów ną przyczyną nieporozu­
mień  — jest złe użytkowanie  
ogrodu, parku, pomieszczeń w 
budynkach PGR, powtarzające 
się kradzieże i  niszczenie m ie ­
nia państwowego K ie row n ik  
PC-R Rzędowice ob. Ostrowski 
do wszystkich tych naruszeń, jak  
i  w  stosunku do koła ZM P po­
stępował w  sposób bezdusznie 
biurokratyczny, k tóry  nie dopro­
wadził do współpracy i  znale­
zienia wspólnego języka z ZM P -  
owcami, do znalezienia winnych,  
zapobieżenia złu. O. Z. PGR 
zwróc i ł  uwagę k ie row n iko w i na
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Młodzież, czyte ln icy i korespon- | ten stan i  polecił  doprowadzić

sprawa złego rozdzia łu płaszczy 
polowych.

L is t Zarządu K o ła  do „S ztan­
daru M łodych“  odniósł skutek.

Ob. U rtno w sk i i  M orawska 
zostali na tychm iast usunięci z 
pracy.

D yrek to r Zespołu, 
ir  którym  panow ał 
bałagan i pijaństwo, 

został zw olniony z pracy
P ijaństw o, bezprzykładnie zły 

j stosunek do robo tn ików , atm o- 
sfera zastraszania — rozp len iły  
się w  Zespole Świelno. S ku tk i 

I — fa ta lną  zaniedbania w  p ra - 
I cy, bałagan, niszczenie m ieni 3 
j Zespołu. O ddajem y głos kore- 
! spondentow i ko l. M ichałowu 
; K rzyżako w i:

Podwórko np. przedstawia
denci „Sztandaru M łodych“  rze­
czywiście pom ogli w  pracy 
PGR, rzeczywiście w  w ie lu  w y ­
padkach u ja w n ia li n iedociągnię­
cia, b rak i, poważne nieraz za­
niedbania w  pracy, nadużycia, 
z ły  stosunek do ludzi, a nawet 
w rogą robotę, sabotaż.

Oto p rzyk łady  z ostatn ich . ty ­
godni:

D zięk i lis tow i czytelnika  
ukarano agronoma za zły 

stosunek do ludzi 
i w ykryto  nadużycia  

gospodarcze
K ol. Jan O siennik, p racow nik 

PGR Elżbiecin,
tak  pisał do R edakc ji:

„Ob. L u d w ik  Kazimierczak,  
agronom, odnosi się

| Wobec p ijakó w  wyciągn ię to tu«
I rowe konsekwencje służbowe.

Popraw iły się w a r u n k i
bytowe w  PGR Mo9ty
Na skutek lis tu  do „Sztanda­

ru  M łodych“  — z likw idow ano 
w ie le  niedociągnięć i  b raków  w  
życiu robo tn ików  w  Zespole 
PGR Mosty.

U ruchom iono św ietlicę, uzu­
pełn iono sprzęt i  naczynia w  
kuchni, usprawniono dostawę 
żywności.

List M inisterstwa PGR 
w  sprawie niedociągnięć  

PGR Czerwone
„M in is te rs two PGR poleca

do poprawnych stosunków  
kołem ZMP, udzie la jąc kołu po­
mocy w  ramach możliwości o- j nie 
bowiązujących przepisów  
PGR“ .

się jak  pobojowisko, wszystkie  i przedłożyć do dnia 27.1. szczegó- 
maszyny rolnicze znajdują właś-  j ¡owe wyjaśnien ie w  sprawie l i -

Usunięto z pracy wrogów  
m łodzieży, kum otrów
Również o k łopotach, poważ- I w  a ją  

nych trudnościach organ izacji | k row y1 
ZM P pisa ł do „Sztandaru M ło - 
dych“  Zarząd K o ła  ZM P przy 
PGR w  Osięcinach.

D ług i, na 5 stron lis t  w yczer­
pująco om aw ia ł sytuację w  go­
spodarstwie, ob w in ia ł poważnie 
przewodniczącego Rolne j Rady 

U rtnowskiego,

tam pomieszczenie 
słoma leżą do wysokości kolan.

Gdy przyjedzie kontro la , nie 
którzy pracownicy chcą w c ią ­
gnąć ją  w  swój „ t r y b  pracy“  i 
proszą na wódkę, k tórą nazy- 

m lek iem  od wściekłe j

f (bar.)

Czekamy na luiciąg -  w y s fa w ę

Aby kluby racjonalizatorskie
p o w s ta ły  w  c a ły m  k r a ju

84 num er ilustrow anego do­
da tku „Sztandaru M łodych“  
pośw ięciliśm y w ystaw ie  rac jo ­
na liza to rów  we W roc ław iu , Za­
proponow aliśm y tam , aby w y ­
stawę udostępnić i  robotn ikom  
innych  m iejscowości. P isa liś­
m y m. in. tak :

„Może pociąg - wystawa b y ł ­
by najlepszym rozwiązaniem. 
Objechałby cały kra j,  by łby  
dostępny dla wszystkich. A  ko­
rzyści, jak ie  przyn ios łyby za­
k ładom pracy i robotnikom, 
cenne pomysły i wynalazki,  
n iewątp l iw ie  pok ry łyby  z nad­
wyżką- koszty ta k ie j  imprezy“ .

Echem tego a rty k u łu  jest lis t 
kolegów z PAŃSTW OW EGO 
P RZEDSIĘBIO RSTW A ROBÓT 
K O LE JO W Y C H  N r  ) p rzy bu ­
dowie ko le i w  S itkówce k. 
K ie lc , k tó rzy  piszą do nas:

„Towarzysze!
Z w ie lk im  zadowoleniem przy  

ję l iśm y a r ty k u ł  zamieszczony 
w  Dodatku Tygodniowym do 
,,Sztandaru M łodych“  n r  84 z 
dnia 8 grudnia  1951 r. pt. „ I m ­
ponujący dorobek robotniczych  
mózgów i rą k “ .

In teresujący reportaż, boga­
to i lus trowany w  zdjęcia z 
W rocławskie j W ystawy W y ­
nalazczości Pracowniczej, za­
stanowił członków naszego ko­
ła ZMP-owskiego. Słusznie p i ­

szecie —  wystawa ta w inna do­
trzeć w  tej czy inne j postaci do 
każdego zakładu pracy, do każ­
dego robotnika.

Zdajem y sobie sprawę, jakie  
rezu lta ty  przyniesie takie po­
ciągnięcie, gdyż oglądając je ­
dynie ty lk o  zdjęcia przedsta­
wiające ch lubny dorobek ro ­
botnika Polski Ludowe j po­
stanowil iśmy założyć K ó łko  
Racjonalizatorów i  Moderniza-  
torów Pracy.

Wierzymy, że udostępnienie 
oglądania tych cudów technik i  j. 
(bo tak je można nazwać) sze- i 
rok im  masom robotniczym, nie \ 
ty lko  da p rodukc j i  nowe w y -  ; 
nalazki,  ale u tw ie rdz i w  robot-  j 
niku  w iarę  w  niewyczerpane , 
twórcze siły i przyniesie dalsze I 
usprawnienia  i  wynalazki, a j 
z ty m  przedterminowe wykona-  | 
nie Planu 6-leiniego.

Popieramy Wasz apel, pro-  ; 
sząc o zamieszczenie naszego j 
pisma na lamach „Sztandaru  
M łodych “  oraz czekamy na 
pociąg - wystawę.

Cześć P racy ’.
Z A R Z Ą D  K O Ł A  ZM P  

przy P PRK 1 —- Budowa Kolei 
Sitków ka k. K ie lc “

Sądzimy, iż Naczelna O rga­
n izacja  Techniczna i CRZZ 
wezmą pod uwagę prośby m ło ­

dych robo tn ików  i  apel „S ztan­
daru M łodych“ .

W ierzym y, że w kró tce  będzie­
m y m og li napisać o m łodych 
rac jonalizatorach z P P R K -1 —
Budowa K o le i S itków ka. L is t 
ich bowiem  świadczy o tym , że 
zrozum ie li oni dobrze, iż do 
szybszego rozw o ju  naszego 
przem ysłu, potęgi naszego k ra ­
ju , budowy socja lizm u —  p rz y ­
czyni się w a ln ie  ruch rac jona ­
liza to rsk i, k tó ry  obejm ie masy 
robo tn ików .

W ie lu  z nas zastanaw ia się 
nad sęrcera maszyny —  ja k  ono 
pracuje i czy nie m ogłoby p ra ­
cować lep ie j?  A le  nie każdy po­
tra f i sobie dać odpowiedź na te 
pytan ia . Znajdzie  je  on jednak 
w ko lek tyw ie , w  k lu b ie  rac jo ­
na liza to rsk im , gdzie zapozna się 
z nowoczesną techniką.

O pracy k lubów , o pracy ra ­
cjona liza to rów , o ich dośw iad­
czeniach trzeba do nas pisać.
U spraw n iliśc ie  coś, uda'o się — 
piszcie — dow ie sie cala m ło ­
dzież. Z łożyliście  wniosek, nie 
za ła tw ia ją  — piszcie — pomo­
żemy W am! T y lk o  dokładnie, z 
fak tam i, nazw iskam i, z o p i­
sem — żeby korespondencja
by ła  konkre tna . , . , , . .

Czekamy na lis ty  rac jona iiza- cu.iące.i w  gospodarstwie.

niew łaści­
wie do robotn ików, używając o r ­
dynarnych słów, specjalnie prze­
śladując młodzież. Jego zacho­
wanie odbi ja  się bardzo i l e  na 
młodzieży, k tó ra  tra c i zapał do 
pracy“ .

Podczas badania na skutek l i ­
stu stosunków w  gospodarstwie 
E lżb iecin — w y k ry to  naduży­
cia gospodarcze, ja k  np. nad­
m ierne zużycie pa liw a, k tó re  to 
sprawy przekazano do p ro ku ­
ratora.

Ob. K azim ierczak za z ły  sto­
sunek do rob o tn ików  został uka­
rany naganą z zapisaniem do 
akt.

A rtyku ł korespondenta  
p rzyczyn ił się do 

zapobieżenia niszczeniu  
m ienia PGR, uzdrow ił 

stosunki m iędzy kołem  
ZMP, a kierow nictw em  

gospodarstwa

W  numerze 217 z dn. 12,IX. 
został opub likow any a rty k u ł ko ­
respondenta „Sztandaru M ło ­
dych“  tow . St. K rz y w d y  z A n ­
io łk i pt. „Dlaczego k ie row n ik  
PGR Rzędowice tak  bardzo nie 
lu b i Z M P -ow ców “ .

W  a rtyku le  korespondent 
om aw ia ł m .in. szereg niedocią­
gnięć w  prący ob. Ostrowskiego, 
k ie ro w n ik a  gospodarstwa w  
Rzędowicach. B łędy te w y ­
n ik a ły  w  dużym stopniu ze złe­
go stosunku k ie row n ika  do o r­
gan izacji ZMP, niedoceniania, 
n ierozum ienia je j ro li, ze złe­
go stosunku do m łodzieży pra-

: Zakładow ej ob
pow. B ran iewo , p okazy Waj j eg0 stosunki kum o­

terskie, w rogą robotę: kon tak ty  
z kasjerką  —  córką ku łaka, 
M orawską, k tó ra  w raz z U r t-  
now skim  usiłow ała opanować 
„s te r rządów“  w  gospodarstwie, 
snuła p lany k rec ie j robo ty  przy 
k ie liszku  w ódki.

Jednym  z tak ich  planów  
b y ł p ro je k t lik w id a c ji przed­
szkola, ty lk o  po to., by pozbyć 
sią „n iew ygodne j“  k ie row n iczk i, 
ak t3'w ne j Z M P -ów k i.

Ca ły szereg kum otersk ich , 
n ieuczciwych m ach inac ji m ie li 
kum o trzy  za sobą. B y ła  tam  np.

Degeneracja n iek tó rych  p ra ­
cow ników , ich z ły  stosunek do 
lu dz i doszedł do tego, że zda­
rz y ł się wypadek kopnięcia ro ­
bo tn ika  w  czasie pracy.

W szystkie te fa k ty  k lik a  p i­
ja ków  starała sie ukryć, s tra ­
sząc ludzi. T ak p isa ł o ty m  kol. 
K rzyżak:

brud i  I stu czyteln iczki „Sztandaru M ło ­
dych“ , ob. KUszkowskie j,  o bra-  

| ku opieki nad urządzeniami me- 
j l io racy jnym i w  Gospodarstwie  
; Czerwone. Z wyjaśnien ia ma 
I jasno wyn ikać, k to w in ien  jest 
| zaniedbaniom, co poczyniono dla  
I usunięcia szkód, kto b y ł  odpo- 
\ w iedzia lny za opiekę, jak ie  kon- 
| sekwencje wyciągnięto w  sto-  
| sunku do w innych  Odpowiedź  

w  te j fo rm ie  ma posłużyć do 
udzielenia wyjaśnień dla dzien- 

! nika „Sztandar Młodych“ , gdzie 
| wpłynę ła korespondencja ob. 
Kliszkowsk ie j w sprawie robót

,Gdy kol. W ładysław Dziedzic m elioracy jnych w  gospodarstwie  
poszedł do dyrektorh. Zespołu 
ob. Teodora Ossentowskiego, aby

Czerwone.

Jednocześnie 
\ nagany

należy udzielić
upomnieć się o polepszenie wa-  j nagany D yre k to row i Zespołu 
runków, dyrek to r  powiedział:  ; s lu5 ice  za opieszałość w  za-  
„M n ie  macie słuchać“ , a ciszej j ła tw ian iu  spraw in te rw enc j i  
dodał: „ i  na was się sposób : pTasowych“ .
znajdzie“ .

Na skutek in te rw e n c ji w  spra­
w ie  lis tu  ko l. K rzyżaka — d y - j 
re k to r Ossentowski został zdję- j 

i ty  z zajmowanego stanowiska. I

T ak oto lis ty  korespondentów 
i  czyte ln ików  pozw o liły  na w y ­
k ryc ie  w ie lu  nadużyć, b łędów 
i  niedociągnięć i pom ogły w  
ich przezwyciężeniu.

Historyjka o dwóch zebraniach wyborczych kół ZMP
na dwóch piętrach w  jednej szkole

torów . Po k o n tro li przeprowadzonej

a  Ł
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Profesor podszedł do p u lp itu  I 
k ładąc rękę na jego migocącej b u r­
sztynowej pow ierzchni, ciągnął:

—  Dam  teraz M A R A X -o w i za­
danie do rozw iązania. Jest to  róż­
niczkowe rów nan ie  linearne.

Na w y rw a n e j z notesu kartce  na­
k re ś lił k ilk a  wzorów, po czym na­
cisnąwszy parę guzików  i  k la w i­
szów, prze łożył b ia łą  rączkę. Na­
tychm iast na jednym  z ekranów  
ukazała się nieruchom a, płonąca 
zie lonkawa lin ia .

— Oto rozwiązanie. Jeśli chcę 
je  m ieć w  postaci liczbow ej, m u­
szę tego specjalnie zażądać. IJro - 
fesor do tkną ł innego guzika i  z 
w ąsk ie j szczeliny w ypad ł na p u lp it 
skraw ek wstęgi papierow ej, zadru­
kow any sym bolam i m atem atycz­
nym i.

— Panie profesorze... czy bardzo 
trudne  by ło  to zadanie? — spytał 
jeden z chłopców.

— N ie  ty le  trudne, ile  n ie ­
wdzięczne, bo prowadzące przez 
strasz liw y gąszcz obliczeń. D aw ­
no tem u, k iedy  jeszcze n ie  by ło  ta ­
k ich  maszyn, pewien znany m ate­
m a tyk  rozw iązvw a l je  przez pół 
roku.

STA N ISŁA W  LEM (26)

Skrót powieści nauKowo-fantastycznei o podroży na planete Wenus

— A leż rozw iązanie wyskoczyło 
w  te j samej c h w ili, ja k  pan tu  
nacisnął...

Czandrasekar potrząsnął głową.
— N ie w  te j samej ch w ili. To 

złudzenie. Od w ydan ia  rozkazu do 
po jaw ien ia  się w y n ik u  m inęło oko­
ło pó ł sekundy. M A R A X  w yko n u ­
je  5 000 000 operacyj na sekundę, 
więc w  pół sekundy w ykona ł ich 
około 2 500 000. T y le  w łaśnie by ło  
trzeba.

Chłopcy p rz y p a try w a li się M a­
ra xo w i zupełnie inaczej n iż przed­
tem.

— Jak widzę, M ara x  zaczyna so­
bie »dobywać wasz szacunek? —

pow iedzia ł Czandrasekar. * A  to 
zadanie by ło  raczej proste. M arax 
w ykazał wam  ty lk o  ja k  w ie lką  ma 
nad nam i przewagę dzięk i szyb­
kości prądu.

Ta sprawa — sprawa kom un ika ­
c j i  pom iędzy lam pam i czy kom ór- 

, kam i, gra w ie lką  ro lę  także w  
mózgu. W idzie liście chyba kiedyś 
n.ózg lu d zk i na rysunku? Jest po­
fa łdow any, bo pofałdowana po­
w ierzchn ia może pomieścić więcej 
kom órek n iż  gładka, ale same ko ­
m ó rk i to jeszcze bardzo mało. M u J  
szą być połączone w łóknam i, tak  
ja k  jiam py — kab lam i. Łączące 
w łókna  nerwowe tw orzą razem tak  
zwaną b ia łą  substancję mózgową. 
Jest je j daleko w ięcej niż substanr 
c j i  szarej, to znaczy kom órek. D la ­
czego? Pom yślcie: je ś li macie t y l ­
ko cztery ko m ó rk i i  chcecie po łą­
czyć każda z każdą, trzeba nie 
czterech połączeń, lecz sześciu. Dla 
p ięciu kom órek trzeba ju ż  jedena­
stu połączeń, dla sześciu kom órek 
— dwudziestu czterech. A  w  móz­
gu jest ich dwanaście m ilia rdów . 
D latego w łaśnie b ia łych  w łók ien  
jest tak  w iele. Na pewno słysze­
liśc ie nieraz opinę, że uczeni są 
ludźm i bardzo roztargn ionym i. 
Nieprawdaż? Otóż spróbuję wam  
wytłum aczyć, jaka  jest tego p rzy­
czyna — a zadem onstruję wam  to 
na M araxie . Bo to  wiąże się w ła ­
śnie z kom un ikac ją  — pomiędzy 
kom órkam i w  mózgu, a m iędzy 
lam pam i — tu ta j.

'— N a jp ie rw  — m ó w ił dale j p ro fe ­
sor — m usi M arax „zapom nieć“  po­
przednie zadanie. ,

Czandrasekar nacisnął wyłącznik. 
Ś w ie tlis ta  krzyw a  zn ik ła . Teraz 
profesor przebiegł pa lcam i po k la ­
wiszach bardzo szybko, ja k b y  ob­
sługując n iezw yk łą  maszynę do p i-  
Sfenia. Równocześnie m ów ił:

— K iedy  da ję M a ra xow i zadanie, 
on ja k  gdyby us iłu je  je  „podźw ig -

nąć“  1 autom atycznie włącza ty le  
obwodów, ile  potrzeba. Temu, co 
nazywam y w  życiu codziennym  
wńększym lu b  m nie jszym  skup ie­
niem  uwagi, zależnym  od tru d n o ­
ści zadania, tu ta j odpowiada w ię k ­
sza lu b  m niejsza ilość w łącza ją­
cych się do pracy lam p.

Czandrasekar naciska ł coraz in ­
ne klaw isze. W  M ara x ie  dz ia ły  się 
dziwne rzeczy. Jeden po d rug im  
zaświecały się rów nym , fosforycz­
nym  blaskiem  ekrany, aż zapłonę­
ły  wszystkie kręg iem  nad ta flą  
p u lp itu  i  od b ija ły  się w  n ie j ja k  
dziewięć b ladych księżyców w  
g ład k ie j ciem nozielonej wodzie. Po­
ja w ia ły  się na n ich lin ie  krzyw e, 
zrazu pełzające powoli, k tó re  za­
czynały w ić  się wciąż szyHeiej, rw ać 
i  trzepotać. G łuche m ruczenie 
prądu nape łn iło  przestrzeń.

Nagle chłopcy drgnę li. Rozległ 
się p rzy tłum iony , lecz s ilny  głos 
basowego brzęczyka i  na pu lp ic ie  
zapłonął czerwony napis „P rzecią­
żenie“ . Równocześnie profesor po­
kazał chłopcom, że k law isze opie -  
ra ją  się naciskow i palców, ja iib y  
się zacięły.

—  W idzicie? —  pow iedzia ł — 
M arax  odm awia posłuszeństwa... 
Kazałem  m u rozw iązyw ać ty le  za­
dań jednocześnie, aż w  przewo­
dach pow sta ł nadm ierny tłok . Na 
tym  w łaśnie polega roztargnienie. 
Hm , widzę, że was nie  przekona­
łem. Pow iedzm y w ięc to samo ina­
czej. K iedy  m yś li się o czymś ła t­
w ym , można równocześnie zw rócić 
uwagę na coś innego, można na 
p rzyk ład  powtarzać w7 pam ięci 
w iersz, a zarazem obserwować 
przez okno ulicę. A le  gdy zada­
nie  jest trudne, dzie lić uwragi ju ż  
n ie  można. Im  w ięcej kom órek 
nerw ow ych pracuje, im  w ięcej w y ­
tw arza ją  krążących prądów, tym  
w iększy tło k  m usi panować we 
w łóknach łączących. I  to jes t 'wła­
śnie ta jem nica profesorskiego roz­
targn ien ia : k iedy  w ie le  kom órek
zajętych jest trudn ym  zadaniem, w 
przewodach nie ma m iejsca na :n - 
ne prądy. Dlatego, gdy astronom 
w ychodzi z obserw atorium  roz­
m yśla jąc nad nową teorią, może się 
zdarzyć, że zapomni płaszcza, nie 
poznaje znajomycja i  ja k  się to mó­
w i, św iata nie w idzi... A  wszystko 
to spowodowane jes t prostu na­
tłok iem  prądów  we w łóknach b ia ­
łe j substancji.

(d. c. n.).

W  P aństw ow ej Ś rednie j Szko­
le Zaw odow ej w  B y tom iu  odby­
w a ją  się w  jednym  d n iu  dwa 
zebrania wyborcze k ó ł ZM P.

W  klasie I I  b mechanicznej 
zebranie rozpoczyna się z prze­
szło godzinnym  opóźnieniem. 
R eferat sprawozdawczy napisa­
ny  jes t naprędce. N ie obrazuje 
on dotychczasowej pracy koła. 
N ie wysuwa w ytycznych  dla 
pracy nowego Zarządu.

In s tru k to r  ZG ZM P, k tó ry  u - 
czestniczy w  ty m  zebraniu, m ó­
w i w ięc kolegom  o popełn io­
nych przez n ich  błędach. Po­
ucza, ja k  pow inno wyglądać do­
b re  zebranie wyborcze koła 
ZMP.

Z M P -ow cy słuchają.
W  czasie trw a n ia  zebrania 

wyborczego w  k las ie  I lb ,  o pię­
tro  niżej, przedstaw icie l Zarzą­
du M ie jskiego ZM P  w  B y to ­
m iu  przygotow uje  rów nież ze­
b ran ie  wyborcze w  klasie  I I I  
żeńskie j - k raw ieck ie j. W ie on 
o tym , że p ię tro  w yże j zna jdu­
je  się in s tru k to r ZG ZM P, że 
zwraca uwagę kolegom  za to, 
że n iew łaściw ie przygotow ali 
zebranie. A  więc... Co k ilk a  m i­
n u t wysyła członków ko ła ZM P 
k lasy I I I  k raw ieck ie j, aby pod­
s łuch iw a li. A  ZM P -ow cy pędzą

tra f ia ją  w  sedno spraw y 1 te  
in s tru k to r ZG  ZM P  nie będzie 
m ia ł do n ich  na pewno ju ż  żad­
nych uwag.

A  m im o to  in s tru k to r  ZG 
ZM P  nie b y ł zadowolony. Bo 
nie ta k  należało przygotować 
zebranie wyborcze.

In s tru k to r  Zarządu M ie jsk ie ­
go pow in ien  wcześniej przybyć 
do koła, n a jm n ie j 2 d n i przed 
zebraniem w yborczym , a nie pół 
godziny przed zebraniem. W i­
nien on porozm awiać z członka­
m i o pracy ko ła  i  ich sprawach, 
w in ie n  pomóc zarządowd w  
przygotow aniu re fe ra tu  sprawo­
zdawczego, skontro low ać ew i­
dencje i dokum entacje organ i­
zacyjne oraz pomóc w  opraco­
w an iu  w ytycznych do dalszej 
pracy koła. Tego in s tru k to r z 
Z M  ZM P  w  B y to m iu  nie  zro­
bił.

. G łów ną w inę  za to ponosi Za­
rząd M ie js k i ZM P w  B ytom iu , 
k tó ry  nie p o tra f ił zm obilizować 
w okó ł siebie szerokiego a k tyw u  
nieetatowego. Zarząd M ie js k i 
chce ponad 900 kó ł ZM P obsłu­
żyć 8-ma pracowm ikam i etato­
w ym i. W  zw iązku z taką sytua­
c ją  jeden p racow nik  jest odpo­
w iedz ia lny  za przygotow anie i  
w łaściw e przeprowadzenie w
ciągu dn ia k ilku n a s tu  żę­

to z do łu na górę, to z góry na j bra ń. Jasne, że żaden z a k ty w i-
dół.

G dy in s tru k to r ZG ZM P zo­
staje zaproszony z ko le i na ze­
b ran ie  do k lasy I I I  k raw ieck ie j, 
sala jest ju ż  udekorowana, w 
referacie sprawozdawczym po­
czynione są po p ra w k i w  m yśl 
jego uwag, a w  dyskus ji w y ra ź ­
nie odczuwa się, że przed k ilk o ­
ma m in u tam i ktoś tu  pow ie­
dzia ł: „T y  powiesz o prenum e­
racie, ty  o składkach człon­
kow skich, ty  o lik w id a c ji stopni 
niedostatecznych itp .“ .

N ie  wszystkie ko leżank i m ia ­
ły  czas należycie przygotować 
się do wypow iedzi. O dpow iada­
ją  w ięc jednym  lu b  dwom a zda­
n iam i. A le  są przekonane, że

stów nie  może w  len sposób do­
brze przygotować tych zebrań.

Jeśli Z M  ZM P  w  B ytom iu  
nie skup i w okó ł siebie na jlep ­
szego a k tyw u  nieetatowego 
i nie uzgodni p lanów  zebrań 
w  kam pan ii sprawozdawczo- 
wyborczej z ko łam i, nie będzie 
on zdolny da le j dobrze przepro­
wadzić kam pan ii w  m yśl in ­
s tru k c ji Zarządu Głównego 
ZMP.

ZM  ZM P  w  B y tom iu  m usi to 
sobie ja k  na jprędze j up rzy­
tomnić, aby podobna h is to ry j­
ka nie pow tórzy ła  się.

Na podst. korespondencji 
(Zed)



R z ą d  P o ls k i  o d r z u c a
bezpodstawne wywody zawarte w nocie 

i podtrzymuje żądanie  
unieważnienia ustawy z 10. X. 51

Nota Rządu Polskiego do rządu USA

Rząd radziecki domaga się
USA uehyleniaamerykańskiejustawy 

o finansowaniu dywersji
Nota rządu ZSRR do rządu USAr.

W  odpowiedzi na notę Stanów Zjednoczonych AP z dn. 24 
grudnia 1051 r. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przeka­
zało dn. 12 stycznia 1952 r. Ambasadzie Stanów Zjednoczonych 
w Warszawie notę, w której czytamy m. in.:

! czych“ , w ięzień i aresztów na 
i  terenie Niemiec zachodnich.

W  tym  samym k ie run ku  roz- 
j  w ija  gorączkowa działalność o-

Rząd Polski w nocie sw’ej z 
1 grudn ia 1951 r. s tw ie rdz ił, że

, . ! środek dyspozycyjny C IC w
R ^ o skl “  voza U k ta m i ; Monachium oraz placówka w

podpisana przez Prezydenta ! ijn ta  l 1 r u d | L  |

ekspozytury d y w e r s y jn o ' . ^ !  !
wiadowcze Rządu Stanów Z.ied- ¡d w a j schw ytani później w  Poi- 
noczonych zorganizowały na t e - ; 3ce dywersanci Zbigniew Ro- 
teme Niem iec zachodnich oraz j stek. i Jerzy Wasilewski 
w zachodnim sektorze B erlina  j m ali p isto le ty i pełne 
ośrodki ukryw a jące  się pod róż. i żenie dyw ersyjne 
nym i szyldami, przede wszyst- i W drug ie j połowie 1951 roku

i zostało wysłanych do Polski 
między in nym i pięciu szpiegów.

Trum ana „Ustawa z 1951 r. o 
W zajem nym  Bezpieczeństwie“ 
asygnuje na zbrodniczą d z ia ła l­
ność dyw ersy jną specja lny fu n ­
dusz w wysokości 100 m ilionów  
dolarów, z którego maja być o- 
p łacani zwerbowani przez w y ­
w iad am erykański zdra jcy na­
rodu polskiego w  k ra ju  i za g ra­
nicą. Rząd Polski przytoczył w 
•w ej nocie niezbite dowody sy­
stematycznej, planowej i wielo­
letniej działalności wywiadow­
czej i dywersyjnej Rządu Sta

o trzy- 
wyposa-

Rząd radziecki w swej nocie z 21 listopada 1951 r. zaprote- 
i stowal wobec rządu Stanów Zjednoczonych przeciwko uchwalo­
nej w Stanach Zjednoczonych ustawie o finansowaniu dywer­
sji w ZSRR i krajach demokracji ludowej.

Rząd radziecki wskazywał w swej nocie, że oczekuje od rzą- ' 
du Stanów Zjednoczonych podjęcia koniecznych kroków w ce­
lu uchylenia tej ustawy.

W odpowiedzi 19 grudnia 1951 r. rząd Stanów Zjednoczonych 
przekazał rządowi radzieckiemu odpowiedź, w której rząd ame­
rykański wbrew faktom neguje agresywny charakter tej usta­
wy i broni jej.

9 stycznia br. Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR w y­
stosowało za pośrednictwem ambasady Stanów Zjednoczonych 
w Moskwie notę do rządu Sianów Zjednoczonych. Nota stwier­
dza m. in.:

Imperialiści nie chcą dyskusji w ONZ nad spraw^Korei
z o&awy przed zdemaskowaniem ich

hcmiebsfych csynów
Z p rz e m ó w ie n ia  min. W y szyń sk ie g o  w  Komisji Politycznej 0 !\TZ
Na posiedzeniu Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego

ONZ 9 bm szef delegacji radzieckiej minister A. Wyszyński w.v 
Slosit przemówienie poświęcone kwestii niepodległości Korei 

| w związku z wnioskiem delegacji USA. by sptawę tę odroczyć 
na czas nieokreślony. Min. Wyszyński oświadczy! m. in-:

| N ie można, moim  zdaniem, 
uznać argum entów, ja k ie  przy- 

I toczono tu  w obx'onie propozy- 
! c ji, aby odroczyć dyskusję nad ¡.nie będziemy się tym  zajm owa-

przyczynić się do u trw a len ia  
pokoju, mówią nam: „N ie  — 
dopóki w K ore i toczy się wojna.

„udzie la jących pomoćy uchodź­
com“ . ..obozów dla obcokra jow ­
ców“  _itp. Ośrodki te w ostatnim 
okresie ze szczególną intens3wv- 
noscią trudnią się werbunkiem

zagadnieniem, które om awiam y 
tu obecnie w tryb ie  procedurai 
nym.

W idocznie sprawy /panów, któ 
j rzy rozpętali wojnę w , Korei, 
i nie mają się zbyt pomyślnie. 
i skoro boją ■ się oni omawiania 
I wszelkich kw estii choćby nawę: 
i niedotyczących

nów Zjednoczonych, skierowa- dywersantów. szpiegów i terro
nej przeciwko narodowi i pań­
stwu polskiemu. Rząd Polski 
zażadał unieważnienia Wspom­
niane j wyżej am erykańskie j u- 
stawy.

W  swej nocie z 24 grudnia 
1951 r. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie b y ł w  stanie p rzy to ­
czyć żadnego rzeczowego a rgu­
mentu. k tó ry  by podważył udo­
kum entowane zarzuty organizo­
wania akcji, skierowanej prze­
c iw ko na ¡elem entarnie j szyna za- , 
sadom międzynarodowego wspói i 
życia, bezpieczeństwa i porząd- i 
k u  publicznego. i

rystów spośród zbiegłych z Pol­
ski wszelakiego rodzaju mętów, 
wykolejeńców i kryminalistów  
nie szczędząc na to pieniędzy i 
nie gardząc też szantażem.

W ystarczy w ym ien ić  k ilk a  ta ­
k ich ośrodków, k tó re  dla w pro­
wadzenia w  błąd op in ii m asku­
ją sWe prawdziwe przeznacze­
nie pod różnym i nazwami. Tak 
np._ ośrodek w yw iadu am ery­
kańskiego w Zehlendorf czerpie 
swe „k a d ry “  z ooozu dla obco­
kra jow ców  przy R othenburg­
strasse N r 18 w B erlin ie , jak

bezpośrednio
W zw iązku z notą rządu Sta- ¡gwałcąc uk ład radziecko-am e- j w o jny, lecz w  każdym raz.ie ta* 

nów Zjednoczonych z dnia 19 j rykańsk i z 1933 r. stawia sobie | czy owak związanych z działa 
grudn ia 1951 r „  rząd radziecki [ za cel tworzenie i finansowanie j n iam i w o jennym i w k ra ju , k tó - 
uważa za konieczne oświadczyć, ] band podziemnych i elementów I rego pokój został naruszony 
łż nie może uznać odpowiedzi | zbrodniczych dla dyw ersy jne j, i wskutek w o jny narzuconej pi zez 

j .  ■ ■ , , — rządu USA za zadowaiajacą i szpiegowskiej działalności prze- i in te rw en tów  .zagranicznych,
do działalności szoiegowsko-dy- Uchwalona w  Stanach Z jedno- c iw ko Z w iązkow i Radzieckiemu

skazanych następnie w yrokiem  
W ojskowego Sadu Rejonowego 
w W arszawie 7 stycznia 1952 r. 
W toku przewodu sądowego 
stwierdzono, że werbowaniem

wnież z „kom pan ii w a rto w n i- 1 nika 1951

! w ersy jne j zajm uje się również 
i placówka w yw iadu  ameryk.ań- 
| skiego w  B erlin ie  przy K a ro lin - 
j gerplatz N r 6. ukryw ająca sie 
I pod firm a  ..Kom ite tu Pomocy 
i Uchodźcom“ .
! W oparciu o te. ja k  i poprzed- 
i  mo przytoczone, niezaprzeczalne 

i ak ty  Rząd Polski odrzuca w y­
wody zawarte w nocie Rządu 
Stanów Zjednoczonych z. 24 
grudnia 1951 r. jako bezpod­
stawne i v,- całej rozciągłości 
podtrzymuje swe żądanie unie­
ważnienia ustawy z 10 paździer-

czonych ustawa z dnia 10 paź­
dziernika. 1951 r. i wyasygnowa - 
ne, zgodnie z tą ustawą, fundu­
sze przew idu ją  utworzenie za­
rów no na te ry to riu m  ZSRR. jas 
poza jego granicam i „oddzia łów  
s ił zbro jnych“ , składających się 
ze „spec.jalnie dobranych osób“ 
zam ieszkujących na te ry to riu m  
radzieckim  lu b  osób, k tó re  zbie­
g ły  z ZSRR, i w yko rzys tań :«?

Proszę, aby powiedziano nam

l i “ . Dlaczego? „D latego, źe to 
może, rzekomo, zaszkodzić spra­
w ie“ . A ie co to znaczy:

Czy znaczyło zaszkodzić 
pomyślnemu prowadzeniu w o j­
ny, czy też zaszkodzić pom yśl­
nemu zakończeniu rokowań o 
położenie kresu wojnie? M ów i­
cie: „zaszkodzić pomyślnemu 
prowadzeniu rokowań o położe­
nie kresu w o jn ie “  Nie można 
jednak w żaden sposób zrozu­
mieć związku między tym  za­
gadnieniem a zagadnieniem nie­
podległości Kore i! W żaden 
sposób nie można zrozumieć,

M ów iąc o działalności t. z w . 
„kom is ji do spraw zjednocze­
nia i odbudowy K ore i“ , m iru 
Wyszyński s tw ie rdz ił:

Na porządku dziennym zna j­
duje się zagadnienie niezależ­
ności Kore i, sprawa odbudowy- 
Korei i chcielibyśm y się prze­
konać co rob i ta kom isja, za 
co członkowie je j biorą pien ią­
dze z budżetu, w k tó rym  zna j­
du je się nie jeden m ilion  do la­
rów pieniędzy radzieckich. Je­
ś li kom isja  ta nic nie robi, to  
jest ona niepotrzebna. Jeśli jest, 
ona do tego stopnia zbędna, że 
nie można nawet wysłuchać je j 
sprawozdania, że nie można 
tknąć nawet tego sprawozdań,a 
a tym  bardziej, jeś li prow adzi 
ona szkodliwą działalność — 
10 za co płacim y tej kom is ji 
pieniądze i po co wogóle jest 
ona potrzebna? Po co grom a­
dzić sprawozdania, nad k tó ry m i 
nie można dyskutować?

Teraz jednak, gdy dochod/.i-

r.

Sztandar
MtODYCH

wziął na siebie 
myśl ukfadu radziecko-amery- j 
kańskiego z 1933 r.

Biorąc pod uwagę, iż uchwa- ] 
tych'osób i g rup zbro jnych p rze -| lenie przez Stany Zjednoczonej 
c iw ko ZSRR. Oznacza to, że i ustawy z dnia 10 października I

1951 r. jest n iesłychanym  po­
gwałceniem norm  prawa m ię- i 
dzynarodowego i b ru ta lnym  po- | 
gwałceniem układu radziecko- I 
am erykańskiego z dnib 16 lis to -

Tega rodzaju akty ze strony wyraźnie, czy proponuje się nam j  jakże to, przyczynia jąc się dc ( x V1 
Stanów Zjednoczonych, stano- odroczyć dyskusję nad zagaił- pomyślnego zakończenia roko- j -!Tly do 3CCjna sprawy, to m ów i 
wiące brutalną ingerencję w in ie n ie m  niepodległości Korei j  wań o położenie kresu dzia ła- | nam: .Nie riisżaicie te j 
wewnętrzne sprawy Związku bezterminowo, czy też na jakiś 
Radzieckiego świadczą, iż rząd ; okres. W tym drugim wypadku 
Stanów Zjednoczonych depce : należy powiedzieć, o jaki termin 
bezceremonialnie zobowiązania, ! chodzi, 
które wziął na «¡niiii, I

wymieniona ustawa Stanów 
Zjednoczonych ma na celu two­
rzenie na terytorium ZSRR band 
podziemnych, które mają pro­
wadzić działalność dywersyjną 
i terrorystyczną oraz wykorzy­
stywanie wszelkiego rodzaju 
sprzedażnych osobników zbie­
głych z ZSRR w celu prowadze-

s+anowi akt agresywny wobec 
ZSRR, rząd radziecki uważa za 
konieczne oświadczyć ponow-

Zapoznanie się z doświadczeniami 
sportowców radzieckich

pomoże nam podnieść poziom  
kultury fizycznej w Polsce

ni» zbrodniczej działalności nie, iż odpowiedzialność za tego 
przeciwko Związkowi Radziec rodzaju działalność spada całko- 
kiemu. j wicie na *ząd Stanów Zjedno-

Uchwalenie ustawy z dnia 10 czonych, oraz domaga się sta- 
października 1951 r. dowodzi, iż nowczo uchylenia wyżej wymie- 
rząd Stanów Zjednoczonych nionej ustawy.

Przebywająca w ZSRR delegacja 
poiskich działaczy sportowych baw i­
ła przez cztery dni w K ijow ie. g d / ’e ‘ 
zapoznała się z pracami Komitetu 
K u ltu ry  Fizycznej przy Radzie M in i 
strów  U kra ińsk ie j SRR. z dz ia ła lno ­
ścią Zrzeszenia Sportowego ..Kołcho ; 
ź n ik "  oraz odbyła k ilka  spotkań i  :

mi sportowców radzieckich. Porno*« 
to podnieść poziom ku ltu ry  fizycznej, 
w naszym kraju.

Na Ukrain ie , gd /ie  po w ojnie ilość 
organ izacji sportowych wzrosła dw u­
krotnie. a liczba sportowców — trz y ­
krotnie. przekonaliśmy się jak popu­
larny jest w Zw iązku Radzieckim

działaczami sportoWymi U krainy i z j «port I jaką jest on otaczany op e-
aktywem  sportowym  Kijowa.

Przed wyjazdem z K ijów  kierów 
n ik  delegacji polskie j, przewodniczą 
cy G łównego Kom itetu K u ltu ry  Fi 
zycznej — Józef Faruga oświadczył 
przedstaw icie low i agencji TASS.

„Jednym  z głównych celów nasze 
go pobytu w ZSRR jest zapoznanie 
■ię z osiągnięciam i i d ośw iadczen i

ką przez Partię Bolszewicką. Rząd 
ZSRR i W ielkiego Stalina,

Po powroc’e do k ra ju  przekaże­
my szerokim rzeszom sportowców 
polskich i działaczom ku ltu ry  fizy ­
cznej doświadczenia radzieckie, ahy 
zacieśnić jeszcze bardziej współp 'a- 
c? I przyjaźń, łączącą nasze naro-
dv“

Haniebna prowokacja
pniicji włoskiej

wobec Pabio Nerudy j
P olic ja  Neapolu zażądała w i 

p ią tek od w yb itnego poety ch i­
lijsk iego  Pabło Nerudy opu- | 
szczenią Włoch w  ciągu 24 go- \ 
dżin. P olic ja  przyby ła  do hote- j 
lu , gdzie zamieszkał Neruda, i 
przeprowadziła śledztwo i za-1 
bra ła  go do kom isaria tu . Tam 
oświadczono Nerudzie, że na | 
rozkaz władz włoskich powinien 
on natychmiast opuścić Wiochy, 
chociaż poprzednio zezwolono 
mu na 3-miesięczny pobyt.

Samowola p o lic ji w  stosunku 
do znanego poety i mężnego bo­
jo w n ik a  o pokój w yw o ła ła  głę­
bokie oburzenie 
czeństwa.

Pad naciskiem opinii publicz- katastrofalne następstwa tego plami ~ dla narodu ’nfemiec
m m ic ł-o rc ł- , , . / ,  e. * - « „  lr łnn -n TA ____ __:  I : ,   

Frzfd lu ian ie  wojny 
w Korei leży 

w interesie tych,, 
którasy ciągną ss niej 

zyski
A  oto druga okoliczność, na 

którą chcia łbym  zwrócić uwa-
pada ’ 1933 r., oraz że fak t ten i gę: N ie .można przyjąć przedsta-

W i\ ie i i ic z e c li  je s t dość lu d z i,  
k tó rz y  p rzec iw s taw ia ją  się 

w o je n n e j p o lity c e  A d e n a u e r a
O świadczenie Maxa Reimanna 
iu spraw ie planu Schumana

, , Przewodniczący Komunistycznej Partii Niemiec — M ax
wsroct społe- i Reimann złożył w Bundestagu końskim w czasie debaty nad 

| ratyfikacją planu Schumana oświadczenie, w którym omówii

wań o położenie kresu dzia ła­
niom w o jennym  łub staw iając 
przed sobą tak i cel, można 
przedstaw ić sprawę tak, że 
może to doprowadzić do zerwa­
nia rokowań. Cóż to za logika.’

Nie można więc w żaden spo­
sób zgodzić się z logiką, k tó ­
rą się nas tu ta j częstuje.

Chodzi o to, że Stany Z jed­
noczone ze swymi zwolennika­
mi po prostu obawiają się, żc 
gdy tylko poruszymy tę spra­
wę, cała wasza koncepcja ko­
reańska rozsypie się jak zgrzy­
biała tkanka przy z tknięciu się 
ze zdrową, uczciwą i obiektyw­
ną krytyką. Tego się boicie? I 
jeżeli nawet, panowie członko­
wie b loku atlantyckiego, bo­
dziecie się tu  dąsali i — ja k  to 
się m ów i — zaperzali ja k  n a j­
więcej, nie zdołacie uk ryć  w a­
szego strachu przed ponownym 
zdemaskowaniem zbójeckiego 
charakteru w o jn y ,  którą roz­
pętaliście przeciwko narodowi 
koreańskiemu. Boicie się jed­
nak nie tyiko zdemaskowania. 
Boicie się również zakończenia 
wojny, jak oświadczają to o- 
iwarcie liczni działacze amery-

ne j m in is te rs tw o spraw we 
w nętrznych zmuszone było za­
kom unikować, że pobyt Pablo 
N erudy we Włoszech przedłu­
żono „jeszcze na k ilk a  dn i“ .

kiego. Reimann stwierdził m. in.:

Z frontu w Korei

Celem planu Schumana, p la - i niu z planem Plevena i ukła- 
nu Plevena oraz układu ogól- j dem ogólnym zagraża przede 
nego zawartego przez Adenau- wszystkim młodzieży niemiec-
era z m ocarstw am i zach. w Pa- j kiej. Dzisia j ma być ona zm u- 
lyżu , jest przedłużenie obcej j szona do służby w o jskow ej, aby sprawa utrzym an ia  pokoju jest 
okupacji na czas nieograniczo- j być może, ju tro  w im ię zysków j ważnym  obow iązkiem  Organiza- 
ny, zwlekanie z zawarciem trak ! n iem ieckich i am erykańskich I c0  Narodów  Zjednoczonych.

w ionycn tu argum entów, że o 
m aw ianie tej kw estii należy od 

| roczyć dopóty, dopóki w K ore i 
toczy się wojna. Ci, k tó rzy  uw a­
żają, że om awianie ja k ie jk o l­
w iek w ogóle kw estii związanej 

i z dzia łaniam i w o jennym i w  K o ­
rei może rzekomo zaszkodzić 

i pokojowem u uregu low aniu sy- 
I tuac ji w Kore i, obawiają się w 
istocie rzeczy, że dyskusja ta 
może doprowadzić do zakończe­
nia działań wojennych, co jest 

| niekorzystne dla tych, którzy 
i etągną zyski z wojny i w któ-
Z t i ł , intere-ie leiZ przcdłużeaie kańscy i prasa amerykańska działań wojennych.

M ówią nam: nie wolno po- 
| ruszać tych zagadnień dlatego, 
j że om awianie tak ich  zagadnień 
| na Zgromadzeniu Ogólnym  mo- 
! że rzekomo zaszkodzić pom yśl- 
i nemu przebiegowi rokowań w  
.K o re i. Cóż to za.dziwna, by nie 
I powiedzieć w ięcej, argum enta- 
j cja. Przecież Organizacja Naro 
I dów Zjednoczonych stworzona 
została, ja k  w iadom o w  charak­
terze narzędzia pokoju. K a rta  
ONZ stw ierdza — i m ów ią to 
tym rów nież liczne rezolucje 
Zgromadzenia Ogólnego — że

Dowództwo naczelne koreań­
skie j a rm ii ludow ej w  kom un i­
kacie ogłoszonym 12 stycznia w 
Phenjanie donosi, że oddziały 
a rm ii ludow e j w  ścisłym współ­
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i odpiera ją  nadal

tatu pokojowego, pozbawienie j potentatów  zbro jeniowych gro- 
narodu niemieckiego prawa de- j  leźć śmierć w masowych gro- 
cydowania o swych najżywot- j bach.
nie,«szych problemach, pogłę- j  Naród niemiecki odrzuca pian
bianie rozbicia Niemiec oraz za- I Schumana, albowiem zdaje so-
pewnienie mocarstwom okupa- j bie sprawę z ogromu nieszczęść

na D0_ ! cv;taym uprawnień, które prze- i związanych z realizacją tego
przednich Dozvciach alaki nie i w iduią nawet możliwość wpro- planu, jak również planu Ple- przeuiucn pozycjacn ataki n ie - ( i u!iladu „gólnego.

de jm ow at zaciekłe ataki, dążąc 
do zdobycia wzgórza, zna.jdują-

Nie wolno więc odsuwać Zgro­
madzenia Ogólnego od omawia­
nia kwestii związanych ze spra­
wą pokoju, jak to jest w da­
nym wypadku.

Jeśli się mówi, że zagadnień 
dotyczących niepodległości Ko- 
rei nie można oddzielić od kw e­
stii położenia kresu działaniom  
wojennym , nie sprzeciw iam y 
się temu. aby tych zagadnień 
nie oddzielano od siebie. U w a­
żamy, że można omawiać te za- 

oddzielnie,

Przebywająca na obozie w  Zakopanem nasza narodowca kad­
ra narciarska starannie przygotowuje się do O limpiady.  W 
dniu  9 stycznia narciarze przeszli drugą elim inację w  kom ­

b inacji al pejskiej.
Na zdjęciu: Akadem ick i m is trz  świata Stefan Dziedzic m ija  
bramkę na trasie slalomu położonej nad Z ie lonymi Stawami.

CAF  — foto Dąbrowiecki

przy jac ie la , zadając mu znacz- I v v ® ^ 7 , e , 1 * a  dyktatury wojskowej, j veua -  ,
ne s tra ty  w  ludziach i sprzede-1 planu Schumana będą ! ivla,x Reimann ośw iadczył w

11 stycznia na froncie  zachód- i niezwyide dotkliwe dla wszyst- j zakończeniu: 
n im  w re jonach Czandanu i ! k lch  warstw ludności Niemiec I Każdy rozsądny człowiek w«
Jonczhonu n iep rzy jac ie l nrzv 2ach- 7 wyjątkiem  garstki po- • Nwmczech zach. rozumie, że
poparciu w iększe j^ liczby  czół- tentatów pń-zemysłu zbrojcnio- droga, którą, kroczy rząd Ade- 1 gadmema również. . “ ‘ Wf»(rn ni*nn;ad>>< rl n Ir o ta cłrn _ ! fllp --- nOWt.ri'r7i!vn —
gow i a r ty le r ii k ilk a k ro tn ie  po-

D la robo tn ików  utworzenie w o ś i zapobieżenia tej katastro- 
takiego m onopolu zbro jen iow e- f je _  obalenie nrzez narórl rza 

cego się w  rękach oddziałów | go oznacza spotęgowanie w y ż y - , du Adenauera! W Niemczech 
a rm ii ludow ej. Napotyka jąc za ! sku przez obniżkę płac, wzm o- j zach. jest dość ludzi którzy w
każdym  razem na potężny opór ] Żenie tempa pracy i zagrożenie poczuciu swej odpowiedziaino-
w ojsk ludow ych nieprzyjaciel j ich zdobyczy socjalnych. ści narodowe* gotowi są utwo-
cofnął się z w ie lk im i s tra tam i, j Plan Schumana w powiążą- rzyć nowy rząd.

M ów i się nam, że trzeba za­
czekać na rozw iązanie te j kw e­
s tii siłą oręża lub  drogą po­
kojową. Jakże jednak można 
m ów ić o drodze pokojowej, sko­
ro idzie się tą drogą z bronią 
w ręku, i nie ty lk o  idzie się z 
bronią w  ręku, lecz i używa sie 
te.i broni, k ie ru jąc  przeciwko 
ludności K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo „ Dem okratycznej bez­
litosne, zbójeckie na lo ty  bom­
bowe lo tn ic tw a  am erykańskie­
go, nie bacząc na to, że rów no­
cześnie w  Panmundżonie toczą 
się rokowania o położenie k re ­
su działaniom  w o jennym ! W 
okresie m in ionych św iąt lo tn ic ­
tw o am erykańskie w  ciągu 1 
doby dokonało przeszło 600 lo ­
tów, oczywiście pod flagą i w 
im ien iu  ONZ.

.0$Z msas! stanowczo 
wypowiedzieć się 
w sprawie pokoju 

w Korei
M ów ią nam — powiedział to 

tu ta j m. in. przedstaw icie l Pe­
ru  — że rozstrzygnięcie kw estii 
pokoju na D a lek im  Wschodzie

a!e — powtarzam  — nie w id z i- ¡ należy • pozostawić tym , którzy 
m y powodów do oponowania ! za jm ują się tą sprawą. A le  na 
przeciwko łącznej dyskus ji nad ! tym  w łaśnie polega nieszczę-
obu ty m i zagadnieniami.

Obecnie jednak, kiedyśm y 
zgodzili się na to, ażeby Zgro­
madzenie Ogólne zajęło się kw e­
stią niepodległości Kore i, k w e ­
stią, k tó re j omówienie może

s.ę nam: „N ie  ruszajcie ta j 
sprawy, nie do tyka jc ie  je j“ . 
Dlaczego? M ów iłem  już raz i 
powtarzam : — Dlatego, że je ś li 
weźmiemy sprawozdania kom i­
s ji i przeanalizujem y je j dzia­
łalność oraz to wszystko, co się 
dzieje w Kore i od praw ie 2 la t 
— to wszystk.e wasze „aspek­
ty “  i propozycje rozlecą się w  
kaw a łk i i strzępy.

Organizacja Narodów Z jed ­
noczonych musi wypowiedzieć 
się stanowczo w tej sprawie.

Musi ona polecić Ridgwayowi, 
by nie tamował rokowań w 
sprawie położenia kresu działa­
niom wojennym, wysuwając 
niedorzeczne żądania.

Niestety w te j sprawie, tak  
jak i w innych sprawach, je ­
steśmy często w mniejszości, a 
nasze w y s iłk i w k ie run ku  
wzmocnienia O rganizacji Naro­
dów Zjednoczonych, jako na­
rzędzie pokoju, są nazywane 
propagandą.

Nie, nie jest to propaganda! 
Jest to kontrpropaganda, —- 
jest to propaganda wymierzona 
przeciwko propagandzie podże­
gaczy wojennych.

T. zw. „komisja do spraw 
zjednoczenia i odbudowy Ko­
rei" przekształciła się w jeden 
z wydziałów sztabu Ridgwaya 
a g łów nym  je j celem — ja k  
stw ierdza sprawozdanie — jest 
współpraca przy pom yślnym  
rozstrzygnięciu zadań, ja k ie  sta­
w ia ją  działania wojenne.

Ci, k tó rzy  oponują tu prze­
c iw ko rozpatrzeniu, sprawozda­
nia kom is ji, czynią to z obawy 
przed zdemaskowaniem, z oba­
wy, że publiczna dyskusja w  
K o m is ji P o lityczne j pokrzyżu­
je  ich zam iary, pomiesza im  
szyki. Boją sie oni ujawnienia 
haniebnych wyników hanieb­
nej działalności t. zw. „komisji 
do spraw zjednoczenia i odbu­
dowy Korei“, komisji, która 
przekształciła się w kancelarię 
połową generała Ridgwaya.

Oto istotna przyczyna tego 
panicznego odwrotu delegacji 
bloku anglo - amerykańskiego 
wobec niebezpieczeństwa osta­
tecznego zdemaskowania ich 
ponur3'ch, agresywnych planów 
w stosunku do Korei.

Gdy ty lk o  poruszyliśm y spra­
wę niezależności Kore i, z a tią - 
b i l i oni na odwrót, ponieważ 
wiedzą i czują, że zdemaskowa­
na będzie cała ich obłudna de-ście, panie przedstaw icie lu Pe­

ru, że na D a lek im  Wschodzie I magogia na tem at „n ieza leż- 
ci, k tó rzy  mogą rozstrzygnąć | nośei“  Kore i, demagogia, k tó - 
kwestię pokoju, nie za jm ują się re j celem jest »zamaskowanie 
obecnie tą kwestią, lecz za jm u- ! dążenia do uczynienia z K o­
ją  się w o jną. 1 re i kolonii am erykańskie j.

w « v ,m w A W A V W . V / . S V A

Drugi dzień półfinałów mistrzostw Polski
w  ko szykó w ce  k o b ie t

0 ZJEDNOCZONE, POKOJOWE NIEMCY

Dalsze spotkania w ramach pół- \ 
finałow ych rozgrywek o mistrzostw'© i 
Polski w? koszykówce kobiet przy- ■: 
n iosły następujące w yn ik i:

W GDAŃSKU Kolejarz (Warsza- j 
w ał pokonał Kolejarza (Toruń) ! 
64:26 (37:12). Drużyna warszawska j
była zespołerr^ technicznie i taktycz- j 
n ie lepszym. W drug im  meczu Spój- j 
n»a (Gdańsk) zwyciężyła Gwardię 
(Warszawa) .34:22 (23:10). Drużyna j
Warszawy pomimo ładnej gry w po- j 
lu ustępowała Spójni pod względem j 
dyspozycji s trza łow ej i ru tyny.

W POZNANIU krakowska Gwardia j 
odniosła zwycięstwo nad AZS (Wro- j 
cfaw) 41:10 (25:4), będąc zespołem j 
zdecydowanie lepszym. W drużynie ! 
zwycięzców w yróżn ić należy Kowa- i 
Iówke 1 Ma mińską, w drużynie Wro- , 
c ław ia na jlepie j wypadła Ptasińska. ! 
D rugie spotkanie, między Kolejarzem 
(Poznań) i Ogniwem (Lodź) zakoń- j 
czyło się zwycięstwem drużyny Ko- ' 
le jarza 41:12 (19:5). Po dwóch d n iach ,

w grupie poznańskiej prowadzi Gwar 
dia (K raków ) przed Kolejarzem (Po­
znań).

W KRAKOWIE sepokanie m iędzy 
OWKS (L ub lin ) a Spójnią (Kielce) 
zakończyło się zwycięstwem OWKS 
57:19 (30:4).

W drug im  spotkaniu rozegranym 
w Krakow ie m iejscowy OWKS od­
niósł zwycięstwo nad OWKS (Lub lin ) 
74:26 (34:12).

W  WARSZAWIE Włókniarz (Łódź) 
po nieciekawej i obustronnie słabej 
grze pokonał SKS „Postęp“ (B ia ły ­
stok) 25:16 (18:3) W drug im  spotka­
niu zdecydowany kandydat do grupy 
finałow ej Spójnia (W arszawa) m ając 
przez cały czas gry zdecydowaną 
przewagę odniosła zw ycięstwo nad 
m łodą i ambitną drużyną Ogniwa 
(Tarnów) 65:13 (32:5),

W p iątkowym  spotkaniu, które za­
kończyło się w późnych godzinach 
wieczornych Spójnia pokonała SKS 
„Postęp“ (B ia łystok) 119:8 (65:4).

Uwaga uczestnicy konkursu 
„Echa Spartakiady,,

W ostatnich dniach otrzymaliśmy wiele listów od uczestników konkur­
su „Echa Spartakiady“ z zapytaniem, kiedy zostaną ogłoszone wyniki kon­
kursu.

Wyjaśniamy, Iż na konkurs wpłynęło 24.754 odpowiedzi. Przejrzenie 
t zakwalifikowanie takiej Ilości odpowiedzi wymaga dość długiego czasu 
Natychmiast po wyłonieniu dobrych rozwiązań przystąpimy do 

rozlosowania nagród. Listę nagrodzonych ogłosim> w drugie! połowie sty­
cznia br.

Przypominamy, że wśród 70 nagród znajdują się: PATEFON Z 10 PŁY­
TAMI, P IŁK I NOŻNE I PU KI DO SIATKÓW KI. SKAFANDRY. NARIY, 
PLECAKI, KOSTIUMY GIMNASTYCZNE, B IBLIO TECZKI ł KSIĄŻKI.

Dla Polaków  spraw y Niem iec 
są b lisk ie  i ważne. Przez setki 
la t Polska była stale zagrożona j 
przez zaborcze dążenia re a k c y j- j 
nych w ładców  Niemiec. Przez j 
setki la t ziemie polskie i znacz­
na część narodu polskiego zna j­
dow a ły się pod okupacją nie- j 
m iecka. <-

A  dziś? Obecnie po raz p ie rw , j 
szy w  h is to r ii zachodnia granica ; 
Polski — granica na Odrze i i 
Nysie Łużyckiej' — uznana j'est 
przez całą postępową ludzkość 
za niewzruszoną granicę pokoju 
światowego. Po raz pierwszy w  j 
h is to r ii m am y na zachodniej ; 
gran icy sąsiada, k tó ry  nie jest j 
groźnym  zaborcą, lecz sojuszni- i 
k iem  naszym we wspólnej w a ł- ! 
ce przeciwko najw iększem u 
w rogow i Polski i całej ludzkości
— krw iożerczem u im p e ria liz ­
m ow i am erykańskiem u.

A le ty lk o  w jednej części j 
Niemiec, w Niemczech wschod­
nich z pomocą w ładz radzieckich j 
wykarczowane zostały odwiecz- ! 
ne korzenie p ruskie j zaborczo­
ści, obalona została władza ka ­
p ita lis tó w  i obszarników, z ca- ; 
łą surowością w yp len iane są 
wszelkie pozostałości nacjonaliz­
mu i faszyzmu.

W zachodnich strefach oku i 
pacyjnycb sytuacja przedstaw ia ! 
się zuęełnie inaczej. N iem cy w 
T rizon ij w tłaczani są przemocą 
przez im peria lis tów  am erykań- J 
skich i angielskich do nowej i 
a rm ii faszystowskiej, wskrzesza | 
nej za do lary am erykańskie, pod j 
dowództwem h itle row sk ich  ge i 
nerałów. W ciągu ośmiu tygodni j
— jak podał jeden z m in is tró w  j 
T rizon ii, B lank — ma powstać [ 
12 pancernych i zrnotoryzowa- I 
nych d y w iz ji zachodnio-niem iec j 
kich Powstać ma nowe lo tn ie- | 
Lwo wojskowe wyposażone w 
1700 am erykańskich bombow- ! 
ców, pobór rekru tów  do nowe i

go W ehrm achtu obejm uje 
1.225.000 m łodych Niemców.

„Stany Zjednoczone —  
s tw ie rdz ił prem ier G rotewohl 

, — są gotowe umożliwić nie­
mieckim imperialistom i mi- 
litarystom rozpętanie nowej 
grabieżczej wojny“.
Z jednej strony pracująca dla 

pokoju N iem iecka Republika 
Demokratyczna,! gdzie wszelka 
propaganda wojenna jest zakaza 
na. Z d rug ie j strony Trizonia 
służąca za główną bazę w o jen­
ną im peria lis tów  am erykańskich 
w  Europie, h u rto w y  dostawca 
mięsa arm atn iego dla am ery­
kańskich podżegaczy.

Jest rzeczą jasną, że to roz­
bicie Niemiec i istnienie zm ili­
taryzowanej Trizonii przedsta­
wia wielkie niebezpieczeństwo 
dia sprawy pokoju w Europie. 
Zjednoczenie N iem iec na zasa­
dach pokojowych i dem okratycz 
nych odebrałoby im peria lis tom  
am erykańskim  możliwość Wyko­
rzystania T rizo n ii jako odskocz­
ni do ataku przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu i Polsce. Jak 
wskazuje lo w ^ lS T A L IN  —

„Nie ulega wątpliwości, że 
istnienie Niemiec demokra­
tycznych i pokój miłujących 
obok istnienia miłującego po­
kój Związku Radzieckiego — 
wyklucza możliwość nowych 
wojen w Europie, kładzie kres 
przelewom krw i w Europie i 
uniemożliwia ujarzmienie kra­
jów europejskich przez impe­
rialistów świata“.
Naród niem iecki, zarówno we 

wschodnich jak  i zachodnich 
częściach k ra ju , dąży do p rzy­
wrócenia jedności swej ojczyz­
ny. W yrazem tych dążeń są 
przedstawione ostatnio propozy­
cje rządu N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej przeprowadze­
nia ogólno-n iem ieckich wybo-

i rów  do Zgromadzenia Narodo- 
j wego.

Propozycje rządu NRD opie- 
; ra ją  się na niezaprzeczalny!^ 
| p raw ie narodu niem ieckiego do 
} samostanowienia o sobie. „Na­
ród niemiecki — stw ie rdz ił pre- 

, m ier G rotewohl — którego 
przytłaczająca większość prag­
nie zerwać z dawną drogą w oj­
ny i agresji, naród niemiecki, 

j który pragnie .jak najlepiej wy- 
] wiązać się z ciążących na nim 
zobowiązań i dąży do tego. by 

'  kroczyć drogą demokracji, po- 
I koju i przyjaźni ze wszystkimi 
miłującymi pokój narodami, po- 

j siada — podobnie jak inne na­
rody — prawo do samostanowie­
nia... Naród niemiecki jest dość 

; dojrzały, by sam mógł decydo­
wać o wolnych ogóino-niemiec- 
kich wyborach do Zgromadze­
nia Narodowego“.

Jednocześnie rząd NRD przy- 
I ją ł za podstawę p ro jektu  o rd y ­
nacji wyborczej, tj. ustawy o 

I sposobie przeprowadzenia * w y ­
borów, konstytucję z 1924 r.. 

i na jbardzie j demokratyczną ja - 
! ką N iem cy posiadały. P ro jek t 
j ten przew iduje szerokie swdbo- 
j dy demokratyczne, prawo n ie- 
| tykainości kandydatów  do Z gro .
; madzenia Narodowego i swo- 
j bodnego poruszania się po ca- 
j łych Niemczech. Rząd NRD w y- 
| sunął takżą, propozycje powoła 
j nia specjalnej kom is ji złożonej 
z N iemców we wszystkich czę­
ściach k ra ju  dla zbadania w a­
runków  przygotowania wolnych 
ogólno niem ieckich wyborów  
zgadzając się przy tym. aby ko ­
m isja ta pozostawała pod kon­
tro li, czterech m ocarstw okupu 
jących Niemcy,

Propozycje rządu NRD stwa 
rzają możliwość porozumie­
nia się wszystkich uczciwych 
Niemców w sprawie tak is 
totnej dla narodu niemieckie-

| go jaką jest powołanie ogói- 
no-niemieckiego Zgromadze­
nia Narodowego. Wskazują o- 
ne drogę, która może dopro­
wadzić do pokojowego zjed- 

j noczenia całych Niemiec, za­
kończenia okupacji i zajęcia 
przez pokojowe, demokratycz- 

: ne Niemcy należnego im miej 
sca wśród narodów świata. 
Rząd N iem ieckie j R epublik i 

i Dem okratycznej nie obawia się 
! w y n ik u  wolnych ogó!no-nie 
I m ieckich wyborów. Jego pro- 
j pozycje w yp ływ a ją  z głębokie 
|go zaufania do ludu n iem ieck ie- 
j go, k tó ry  poznał i pamięta do- 
| brze okropności w o jny, k tó ry  
| w o jny  n ienaw idzi i n ienaw idzi 
’ tych, k tórzy  chcą go pchnąć ku 
nowej ka tastro fie  wojennej.

! Jakże w ym ow nym  dowodem 
| p raw dziw e j w o li narodu nie­
m ieckiego są w yn ik i głosowa­
nia ludowego w T rizon ii, gdzie 

! m im o te rro ru  i prześladowań 
przeszło 90 proc. głosujących 

j  wypowiedziało się przeciwko 
| remilitaryzaeji i za pokojowy- 
j  mi, zjednoczonymi Niemcami 

„Wybory ogólno - niemiec­
kie doprowadziłyby z całą 
pewnością do klęski Ade- 
nauera — powiedział prem ier 
G rotewohl. Klęska Ade­
nauera byłaby ciężkim cio 
sem dla Stanów Zjednoczo- 

j  nych. I  dlatego ani Ade- 
nauer, ani Amerykanie nie 
chcą ogólno - niemieckich 
wyborów“.
Im peria liśc i amerykańscy 1 

reakcja niemiecka będąca nu 
ich usługach nie chce wybo­
rów i nie chce zjednoczenia 
Niemiec Im peria lis tom  nie jest 
na rękę, aby ludność okupowa­
nych s tre f zachodnich poznaU 
prawdę o N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej i przekona 
ła się na własne oczy o, ogrom 
nych osiągnięciach narodu nie-

! m ieckiego we wschodniej czę- 
] ści Niemiec, k tó ry  rzuc ij jarzm o 
| w ładzy kap ita lis tów  i obszarni- 
| ków. Reakcja niem iecka chce 
| przedłużenia okupacji, gdyż 
I ty lk o  w  obecności w o jsk  okupa­
c y jn y c h .  w idz i gw arancję swej 
j  władzy w  T rizon ii. istnienie 
rozbitych Niemiec jest konle- 

i cznością zarówno dla imperia­
lis tów  amerykańskich jak i dla 

i ich europejskiego partnera 
| nr 1 — reakcji zachodnio - nie- 
| ¡¡reckiej.
j  W tym  celu właśnie, aby nic 
I dopuścić do w yborów  ogólno 
I n iem ieckich i zjednoczenia N ie­
miec Adenauer i okupanci w y - 

j  sunęli p row okacy jny p ro je k t 
i powołania specja lnej kom is ji 
¡O NZ dia „nadzorow ania“ przy- 
| gotowań do wyborów. Już sa~ 
j  mo powołanie kom is ji ONZ dla 
i  spraw Niem iec jest bezprawne.
| Zgodnie z układem poczdam- 
| skini — układ, który gwaran­
tuje nasze granice zachodnie —

| ONZ nie ma prawa zajmować 
| się sprawami Niemiec, nadzór 
nad którymi należy wyłącznie 

j do czterech mocarstw okupu,ią- 
| cyeh Niemcy. Im peria liśc i ame­
rykańscy i Adenauer wysunęli 

| te .propozycje, bo chcą p rzykryć 
| szyldem ONZ swoje dążenia do 
¡u trw a len ia  rozbicia Niemiec 
I i , urzeczyw istn ien ia wojennych 
i planów. •

A le  żaden naród szanujący 
I prawo innego narodu do samo­
stanowienia ńie może pozosta< 
obojętny na te brudne m ach i­
nacje adenauerowsko - amery 
kańskie j spółki Nie można wiei 
kiego narodu, mieszkającego « 
sercu Eurepy. traktować tak jak 
imperialiści zwykli traktować 
Murzynów w afrykańskich ko­
loniach Rozbite Niemcy, u ja rz ­
miona i skolonizowana przez 
im peria lis tów  am erykańskich 
T rizon ia to groźba dla św iata-

[ wego pokoju, k tó rą  z całą ener- 
l.g ią 'zw a lcza ją  wszyscy uczciw i 
N iemcy i wszystkie narody m i­
łu jące pokój.

Walkę narodu niemieckiego 
o pokojowe zjednoczone Niem­
cy popiera Związek Radziecki, 
który rozgromił faszyzm w  
Niemczech i otworzył przed na­
rodem niemieckim wspaniałą 

| możliwość zbudowania nowego, 
i demokratycznego państwa — 
j Niemieckiej Republiki iłemo- 
| kratycznej.

Tę walkę narodu niemieckie­
go popiera Polska Ludowa, któ- 

j  ra dala dowód tego odmawiając 
j  udziału w bezprawnej i niele- 
j galnej komisji ONZ. Nasze 
[ przyjazne stosunki z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną mó­
wią o zaufaniu narodu polskie« 

i go do sił demokratycznych w 
| Niemczech walczących przeciw 
wspólnemu niebezpieczeństwu, 
jakie stanowi odrodzenie faszy­
zmu w Trizonii.

Nie jest przypadkiem, że naj- 
| bardziej zacięci wrogowie po- 
| koju są jednocześnie najbardziej 
! zaciętymi wrogami jedności 
Niemiec i wrogami narodu pol- 

\ skiego. Imperialiści amerykań- 
| scy i reakcja niemiecka nie mo­
gą nawet myśleć o rozpętaniu 
nowej wojny światowej bez 
podsycania faszystowskich dą­
żeń odwetowych i podjudzania 
iudnosci Trizonii przeciwko 
granicy pokoju na Odrze i Ny­
sie Łużyckiej.

I dlatego w interesie pokoju 
i w najgłębszym interesie na­
szego narodu leży poparcie w a l­
ki sil demokratycznych w 
Niemczech przeciwko remiiita- 
ryzacji Trizonii. o przeprowa­
dzenie swobodnych, demokra­
tycznych ogólnoniemieckich w y­
borów o pokojowe, zjednoczone 
Niemcy.
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